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D r B O L E S Ł A W  D R O B N E R

IS S a iY  DASZYŃSKI
TrybKH nslsklago soclallzae

Mija tfełesięć lat od śm ierci I 
toizyw ódcy krakow skich robotni­
k ów , wodza całej polskiej klasy  
robotniczej; cała P olska ludowa 
pochyla g łow y  w czci pam ięci I 
Trybuna ludu. W e wszystkich  pi „  
sm ach pochwalne hym ny, we 
w szystkich naszych organizacjach; 
partyjnych uroczystości.

Składam y wyrazy czci Człowie­
kowi, a le  rów nocześnie składam y  
wyrazy czci W ielkiej Idei, której 
w iernie służył Ignacy Daszyński.
A na im ię tej W ielkiej Idei: SO ­
CJALIZM!

Jakże kochać m usiał Spraiwę 
Socjalizm u tow. Daszyński, je ś li  
ona W yrównywała w szystkie krzy. 
w ay, jak ie Mu w rogow ie w yrzą­
dzali.

Pamiętam, jak syp ały  s ię  ka­
mienie za nami w r. 1897 w  czasie 
pierwszej kam panii wyborczej do 
parlamentu w iedeńskiego w  Mora­
wicy, w si podkrakowskiej. Z ka­
zalnicy grom iono Go jako w ciele­
n ie diabła. N ic też diziiwnego, że 
podburzeni chłopi napadli wtedy  
Iow. Daszyńskiego, dr. Marka i 
imniie, który byłem  ich „adiutan­
tem". Sypały się kam ienie na czło­
wieka, który w alczył o  dobro 
chłopów  przeciw szlachetczyźnie, 
przeciw  obszarnictwu.

Propinatorzy żydow scy, pupilki 
dw orów  szlacheckich, wyrzucali 
Go z karczem, gdzie przychodził 
na zebrania, a On był pierwszym, 
który um iał walczyć przeciw fali 
antysem ickiej.

Prokuratorzy M orelowski czy  
D oliński pastwili s ię  pad „Na­
przodem", którego naczelnym  re­
daktorem był tow . Daszyński, co 
jak iś czas wsadzano Go do w ię­
zienia św . Michała, a On walczył 
o  dobro inteligencji pracującej, 
plującej na socjalistów .

A wbrew wszystkim  kalumniom, 
wbrew gradowi pocisków z ka­
tedr uniwersyteckich i  kazalnic, 
On szedł na czele naj waleczniej- 
azych, z najw aleczniejszych n aj­
waleczniejszy. Zawsze punktualny, 
zawsze sum ienny w  obowiązkach  
partyjnych, zaw sze wzór w wyko­
nyw aniu  obowiązków, nauczyciel

Wojna polsko-radziecka w 1920 
przyniosła tyle zniszczenia m oral­
nego, łącznie z czteroletnią wojną  
św iatow ą sprowadziła takie spu-
stoszenie, że koniecznym  było ra-

W oj. Kem. Polskiej Partii Socjalistycznej
urządzi

w sobotą, 2 listopada br. o godz. 1«-teJ w tali kina „«wit" (Zwierzyniecka 1) 
UROCZYSTĄ AKADEMIĘ w dziesiątą rocznicą imlorcl Ignacego Daszyńskiego

8. X I. 1823 r.
Zbiórka uczestnlkłw arociystołel a godzinie 8

tow anie młodzieży. ratowanie 
starszrch robotników. I  wtedy pa­
dają słow a o  spiżowej treści: Zbu­
dujm y T ow arzystw o Uniwirrsvte- 
tu Robotniczego (TU R ). Tow. D a­

szyńskiego w ybierają na pierw, 
szego przewodniczącego TUR.

Dziś, gdy słuszn ie  podkreślamy 
w szystkie hasła —  czyny rzucone 
w M anifeście lipcowym  z r. 194-1. 
Polskiego Komitetu W yzwolenia  
Narodowego —  przecież wspomnieć 
trzeba, że to  nikt inny, jak Ignacy 
Daszyński zredagował pierwszy. 
M anifest Rządu Ludowego Repu­
bliki Polskiej z dnia 7 listopada 
1918 r.

D aszyński odezwał się gromkim  
głosem : DO LUDU POLSKIEGO! 
ROBOTNICY, WŁOŚCIANIE 1 
ŻOŁNIERZE POLSCY! Nad 
skwawioną i umęczoną ludzkością 
wschodzi zorza pokoju i wolności. 
W gruzy w alą się rządy kapitali­
stów, fabrykantów i obszarników! 
— Ludu Polski! W ybiła godzina 
Twego czynu! W eź w ielk ie dzieło 
w yzw olenia T w ej ziem i, przesią­
kniętej krwią i potem Twych oj­
ców  i praojców — w  sw e spraco­
wane, mocne dłonie i przekaż na­
stępnym pokoleniom  w ielką i w ol­
ną, zjednoczoną Ojczyznę. Stań, 
jak jeden mąż do Czynu, n ie po­
skąp w ielkiem u dziełu w yzw ole­
nia P olsk i i  pracującego w  niej 
Człowieka ani m ienia, ani ofiar, 
ani życia.

Ignacy D aszyński n ie  skąpił dla 
W ielkiej Sprawy SOCJALIZMU I 
NIEPODLEGŁOŚCI ani ofiar, ani 
życia. Mienia n ie m iał i  n ie mógł 
go zostaw ić po Sobie. To wszystko, 
co Daszyński zostaw ił w  spadku 
po Sobie, to były książki, jakieś 
dwa zegarki, jakieś futro. Zosta. 
w ił je  Sw ym  synom  i  córkom.

Alę. pozostało szalenie dużo w 
spadku dla całego obozu PPSow - 
skiego. D nia 14 listopada 1918 

przesłał jeszcze jeden artykuł z 
W arszaw y do ukochanego przez 
Siebie „Naprzodu". Tytuł prosty, 
jasny, wyraźny: NADEJDZIE 
JEDNAK DZIEŃ ZAPŁATY! A w  
artykule tym pisze m. in.:

„Carat padł, junkierskie rządy 
padły, austriacka biurokracja i 
dynastia padły. Znaczna pozycja 
rachunku, przedkładanego przez 
robotnika została zapłacona. Ale 
czy to  już cała zapłata?!"

(Dalszy ciąg na str. 2)

Na naszych sztandarach: Niepodległość i Socjalizm



Str. 2 ,M A P R Z fl D" Nr 285

Ignacy D aszyński 
Trybun socjalizm u

do nas wszystkich:
„Więcej energii, więcej inicja­

ty w y  winni rozwinąć nasi towa­
rzysze w mieście i na wsi.

Dziś otwieramy nowy Dorn 
Partyjny. Nasz Dorni Robotniczy 
;DOM. Otwieramy go w dziesiątą 
roosnicę śmierci Ignacego Daszyń­
skiego.

Dziesięć lat temu śniło się sana, 
torom i  lewiatańczykom wszelkie- 
igo autoramentu, że z Socjalizmu 
rwkrótce nie zostanie śladu. Prze- 
[cież straciliśmy Dom Robotniczy 
na uh Dunajewskiego (dziś 1 Ma­
ja ) , zmarniał nasz „Naprzód**, 
grywały się wszelkie nasze plany 
odrodzeń.a Socjalizmu Rewolu­
cyjnego. Zacierali ręce nasi wro­
gowie na myśl, że dzień zapłaty 
już więcej nie nadejdzie, że pano­
wanie Carów i  Catów, Koców i 
Klotitów, Rydzów i Becków nie 
skończy się. Dziś po nich nie ma 
już śladu.

My dziś otwieramy w Rynku 
Głównym podwoje do naszego 
DOMU PPG dla Was, starzy i mło­
dzi towarzysze, dla rycerzy nie­
skalanej Idei. — Wzywamy W as w 
imię czci dla Ignacego Daszyń­
skiego;

Do walki o Nowy Świat 1 Do
pracy o Nową Polskę!

Więcej energii, więcej inicjaty­
wy winiliście rozwinąć, aby Sztan­
dar Czerwony Polskiej Partii So­
cjalistycznej zwyciężył jak  naj­
szybciej!

Krakowscy Towarzysze składa­
ją  Wielkiemu Socjaliście hołd i 
cześć czynem, który jest po Jego 
myśli: NOWYM DOMEM PAR­
TYJNYM, NOWĄ TWIERDZĄ 
POLSKIEGO SOCJALIZMU!

Front O śczp iraj?  b s f e  nadal 
rządził Bułgaria

Braiitiwa
SOFIA 2. 11. (PAP). W piśmie 

„Robolniczesko Dęło'* ukazał się 
artykuł Dymitrowa, poświęcony a- 
nalizie wyników ostatnich wybo­
rów  w Bułgarii.

Autor przypomina, że jakkol­
wiek wybory odbywały się w at­
mosferze silnego nacisku z ze­
wnątrz na korzyść opozycji i róż­
nych prób zastraszenia, lo jednak 
naród bułgarski w ogromnej więk­
szości przejawił dojrzałość poli­

F l lZ Z  t a r a S s L S i i  L

PA R Y 2 2. 11. (S A P ). A m basa­
da  S tanów  Z ejdnoczonycb dem en­
tu je  ka tego ryczn ie  in fo rm acje , 
ja k o b y  lracu sk ie  elem enty  ko n se r­
w atyw ne zorg an izow ane w  ta jn e j

WIELKI PROCES W BUKA­
RESZCIE

PARY2, 2. 11. (PAP) Agencja France 
Presse donosi a Bukaresztu, iż przed 
tamtejszym sądem wojskowym rozpocz- 
nie się w grudniu proces przeciwko 400 
osobom, oskarżonym o dokonanie masa­
kry na ludności żydowskiej w czerwcu 
1941 roku w mieście Jassy. Wśród o- 
skarżouycb znajduje się dwóch genera­
łów.

Komisje C ®  rozpoczęły działalność 
59 rezolucji oczekuje na
zredagowanie

LONDYN 2. 11. (BBC). W pią­
tek rozpoczęły się w Nowym Jo r­
ku obrady szeregu komisji ONZ. 
Między innymi jedna z komisji 
pracuje nad projektami rezolucji, 
których zgłoszono ponad 50.

Komisja społeczna i hum anitar­

Oś&żLEslczsma SgzaSta w s&rawie vsta
NOW JORK, 2. 11. (PAP) Paul Henri 

Spaak, przewodniczący Generalnego 
Zgromadzenia stwierdził przed forum 
dyskusyjnym zorganizowanym przez 
dziennik „New York Herald Tribune'*, 
że prawo veta przyznane wielkim mo­
carstwom, opiera system bezpieczeństwa 
ONZ na mocnych fundamentach.

Zdaniem Spaaka większość narodów 
europejskich ma ten sam pogląd na 
sprawę veta. Różnica między ONZ a 
Ligą Narodów polega przede wszyst­
kim na tym, że należą do niej Związek 
Radziecki i Siany Zjednoczone.

W San Francisco, oświadczył Spaak, 
zrozumiano, że państwa o większej od­
powiedzialności muszą zająć specjału* 
miejsce w Organir*

REDUKCJA GANIZONÓW
LONDYN, 2. 11. (BBC) Amerykański 

dowódca strefy okupacyjuej generał 
Clay stwierdził, że ilość wojsk amery­
kańskich, znajdujących się na terenie 
4refy, zostanie zmniejszona o 1/3. Stan 
liczebny wyniesie 7.800 ludzi.

tyczną i  stanow czość. Nie u stą  
p ił on  pod  zew nętrznym  nac i­
skiem  i zadem onstrow ał przed  
całym  św iatem  sw o je niew zruszo­
ne zaufan ie  do F ro n tu  O jczyźnia­
nego.

GORZKIE ROZCZAROW ANIE 
W skazu jąc  na k lęskę m o ra ln ą  i

po lityczną opozycji, D ym itrow  pi- 
sze: „O becnie  każdy  m oże zoba­
czyć, czym  je s t  w rzeczyw istości 
opozycja , k tó ra  ta k  cbałaśliw ie

(W SiSI Z CE1KŁ1...

organizacji, zwróciły się do amba­
sady amerykańskiej w Paryżu z 
prośbą o broń celem zwalczania 
komunizmu, przewidując, że po 
wyborach 10 listopada musi na­
stąpić jakiś wstrząs.

Dziennik „Liberation**, który za­
mieszcza sprostowanie ambasady 
amerykańskiej donosi jednak, że 
informacja wspomniana, ogłoszo­
na przez jedną z agencji amery­
kańskich pochodzi od przedstawi­
ciela ambasady amerykańskiej vr 
Paryżu, do klórego prośba o broń 
została skierowana.

na rozpoczęła w  piątek obrady; 
przewodniczącym został wybrany 
delegat Nowej Zelandii. Tematem 
obrad tej Komisji jest zagadnienie 
uchodźców. Zagadnienie to miało 
być już wciągnięte na porządek 
obrad sesji, która miała miejsce w 
Londynie, 'jednakowoż nie było w 
tej sprawie jednomyślności.

Komentator radiowy z Nowego

Zdaniem Spaaka jasne jest, że nie 
wszystkie państwa odgrywają tę samą 
rolę w życiu międzynarodowym i że jest 
zupełnie logiczne, aby każdy naród zgo­
dnie z Kartą Narodów Zjednoczonych 
odgrywał rolę proporcjonalnie do swe­
go znaczenia.

Skąd wzięła się broń kanadyjska 
w Chinach?

JENAN 2. 11. (SAP). Przedstawi, 
ciel komunistycznej partii chińskiej 
oświadczył — jak donosi Francuska 
Agencja Prasow a — że materia! wo­
jenny kanadyjski i amerykański był 
użyty w walce z komunistami. Ko­
muniści w czasie ostatnich walk zdo.

Wielkie manewry floty USA
NOWY JORK, 2. 11. (SAP). Jak do- newry 8 ej floty amerykańskiej zostały 

korespondent nDaiiy News", ma- odłożone do początków 1947 roku, ze 
względu na redukcję budżetu mary-

Wszystkie okręty wojenne, którymi 
Stany Zjednoczone dysponują na Atlan­
tyku, wezmą udział w manewrach. 
Miejsce manewrów nie zostało jeszcze 
określone.

Korespondent dodaje jednak, że Sta­
ny Zjednoczone i Kanada podobno u- 
zgodniły, że manewry odbędą się na 
obszarze „wód kanadyjskich". Nie wy­
kluczony jest jednak również obszać 
Oceanu Lodowatego Południowego.

zapowiadała, że w wyniku wybo­
rów do Wielkiego Zgromadzenia 
Ludowego otrzyma ogromną wię­
kszość i dojdzie do władzy. To też 
zrozumiale jest gorzkie rozczaro­
wanie w ich środowisku i wzmoc­
nienie nienawiści do Frontu Oj­
czyźnianego".

NIEZDECYDOWANIE NIE 
POPŁACA

Analizując fakt, że sojusznicy 
komunistów nie otrzymali oczeki­
wanej ilości głosów, stwierdza 
Dymitrow, ze przyczyny tego na­
leży dopatrywać się w tym, iż 
„niedostatecznie jasno i zdecydo­
wanie oderwali się od opozycji i 
nie prowadzili należytej walki z 
je j  złośliwą demagogią".

W zakończeniu Dymitrow o- 
świadcza, że Front Ojczyźniany 
będzie w dalszym ciągu rządził w 
Bułgarii, bowiem wybory w ska­
zały, że w państwie niemożliwe są 
zaune inne rządy.

„Neoradar" sensacją konferencji 
loimctwa

MONTREAL, 2. 11. (SAP). Tymczaso­
wa organizacja lotnictwa cywilnego w 
Montrealu wybrała na przewodniczące­
go na czas trwania obrad delegata Nor­
wegii, dr. Seversa Petersona, a na sta­
nowisko wiceprzewodniczącego — dele­
gata Francji, Andrć Viaut.

Organizacja lotnictwa cywilnego bę­
dzie rozpatrywała normy służby meteo­
rologicznej i współdziałanie 13 stacyj

icznych na północy Atlanty-)

Jorku  przewiduje, że zagadnienie 
uchodźców będzie rozpatrywanie 
nie tylko z punktu widzenia hu ­
manitarnego, ale i  również polityk 
cznego.

Komisja polityczna rozpoczyna 
swe obrady w sobotę. Na porząd­
ku dziennym tej komisji stoją 
sprawy: radzieckiej propozycji 
dotyczącej kwestii rozbrojenia, a 
w szczególności kontroli nad ener­
gią atomową, kweslią reżimu 
Franco, sprawa veta, oraz rozpa­
trzenie apelu indyjskiego. Prace 
tej komisji potrwają zapewne aw a 
miesiące.

Zgromadzenie ogólne po prze­
prowadzeniu debaty politycznej 
zawiesi swą działalność na prze­
ciąg 2 tygodni. ’

P lan konferencji dla sprawy że­
glugi na Dunaju upadł z powodu 
sprzeciwu Zw. Radzieckiego, Ju ­
gosławii i  Czechosłowacji.

byli na wojskach Kuomintangu broń 
fabrykowaną w Kanadzie.

Według źródeł kanadyjskich, żad- 
na broń nie została dostarczona Chi­
nom przez Kanadę. Wobec tego jed­
nak, że podczas wojny Stany Zjed­
noczone zakupiły dużo m ateriału w 
Kanadzie, możliwe jest, że obecnie 
część tego m ateriału została skiero­
wana do Chin.

AKTY TERRORU TRWAJĄ
LONDYN, 2. 11. (BBC) Z Palestyny 

donoszą u zatrzymaniu statku przewo- 
ząiego nielegalnych emigrantów 1.400 
osób zostało przeładowane na statek, 
który ich zawiezie na Cypr do obozu 
koncentracyjnego.

W Palestynie nie ustają zamachy ter­
rorystyczne. W okolicy Haify wysadzo­
no most na torze kolejowym. Dwóch 
żonierzy brytyjskich uległo śmiertelne­
mu wypadkowi w związku z najecha­
niem przez ich auto na minę.

ku, przygotuje także zalecenia dla od­
działów europejskich ca morzu Śród­
ziemnym i na Środkowym Wschodzie, 
celem zainstalowania statkćw-stacyj me-"J 
tuorologicznych.

W czwartek 105 rzeczoznawców, wśród 
nich 4 radzieckich z profesorem Ilią 
Dżigilem na czele, wezmą udział w po­
kazie aparatu neo-radrrowego, skon­
struowanego w Australii.
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Dp. BOLESŁAW DROBNE!)

-1936
Z teki moich wspomnień

C rten treśc i lat Go znałem. Były 
Momenty, gdy zwalczałem Marszał­
ka Ignacego Daszyńskiego — na 
kongresach, na posiedzeniach komi­
tetów partyjnych, ale zawsze od 

|*hwili poznania Go, gdy wysłał mnie 
* „bibułą* Ks. Stanisława Stojałow- 
i*kiego, wyklętego i  przeklinanego 
Ijjielkiego działacza ludowego do 
Csacy (na granicy węgierskiej) aż 
no ostatniej rozmowy w  40 lat, od 
boznania tow. Daszyńskiego w lip- 
cu 1930 r. byłem pełen sentymentu i 
cichej admiracji dla Niego.
L Znałem Go takim, jak  się sam okre 
•h» na pierwszej stronicy swych pa­
miętników: „Pokazano mi, jak się 
Pływa i rzucono na głęboką wodę! 
beszta należała już do mnie.'*

Któż mógł go uczyć właściwej tak 
*yki, wymowy? Przemawiał wspa­
niale obszarnik podolski Dawid Ab- 
r ahamowicz, ale nie porywał tłu- 
biów. Poryw ał szlachelków, impono­
w a ł  kołtunerii mieszczańskiej, był 
W yrazicielem ludzi straconych. A 
Daszyński miał potężny i wirtuozów 
®ki talent oratorski — jak określa go 
Świetny obserw ator Wilhelm Feld­
m an: „łzę, śmiech, szał oburzenia, fa 
hatyzm czynu — słowem grzmiącem 
lak lawina, to znów najczystszym 
^'zruszeniem wydobywał z siebie, by 
nareszcie wezbrane uczucia w wybu 
chu wesołości wyzwolić. Mowy Da­
szyńskiego wypowiedziane pod świe 
Żem wrażeniem, improwizacje, repli 
ki są zawsze lepsze, niż mowy spo­
kojnie przygotowane. Z żywiołową 
namiętnością szedł talent prawdzi­
wie polityczny, nie pozwalający naj 
bardziej rozszalałemu potokowi w y­
biegać poza naznaczone mu z góry 
Branice, umiejący nawet na rozhuka 
Pych falach nieść kwiaty, gdzie do­
bro sprawy wymaga...**

Znałem Go w chwilach wielkiego 
tr.unitu, w chwilach, gdy znienawi­
dzonej przez siebie szlachetczyźme 
Zadawał cios za ciosem. Widziałem 
Go też, gdy załam ywał się i czynił 
kroki, których potem gorzko żało­
wał, choćby przypomnieć wstąpie­
nie polskich socjalistycznych posłów 
Galicji (Małopolski) do Koła Pol­
skiego, opanowanego przez obszarnl 
ków w parlamencie wiedeńskim, — 
Wstąpienie do NKN (Naczelnego Ko 
nutetu Narodowego), wydanie bro­
szury o „Wielkim Człowieku * Piłsud­
skim. Rzucony na głęboką wodę nic 
szukał rad, jak się lepiej pływa, u- 
nikał rad z najlepszego serca płyną­
cych — przewyższał bowiem otoczę 
nie swe energią, rozmachem, wiarą, 
optymizmem i szedł swoją drogą, 
choćby przeciw całemu światu, bał 
się żywiołowo hamulców, z.innego 
Rozsądku, po pioniersku szedł ua 
Przełaj...

Wiedział już w 1934 r. w Bystrej, że 
koniec straszliwy zbliża się... Pamięć 
nie dopisywała już, trudność wysła­
w iania utrudniała mu kontakt z łudź 
mi, me znikało z warg przekleństwo 
dla tego wszystkiego, co wysiada na 
Przydrożnych przystankach i zaponn 
ba o wielkim celu.

Kiedy w 1936 r. spotkałem Go na 
Ulicy w Bielsku, gdy wracałem z od 
$zjtu  o Rosji Sowieckiej, przyznał. 
ze dłuższy czas nie rozumiał mej tak. 
lyk,. To było bardzo wiele. Nu poże- 
Bnanie pocałowałem mojego nauczy. 
'  eiu w rękę. Golnął ją. Ślini przecież

. .'in po pięćdziesiątce...
N e poszedł przecież z 1’iłsudskii 

*osial przy tej partii, którą nam b_ 
dował. A to bardzo wiele 1 To skreśla 
Wszelkie pretensje, jakie mieliśmy 
do tow. Daszyńskiego. Piłsudski, gdy 
doszedł do władzy, zapomniał o czer 
Wonym szlandarku, podziurawionym 
°d kul rewolwerowych, jakimi bili 
sjepacze carscy do bojowców PPSow 
skich; Daszyński wysoko dzierżył ten 
&ztandar.

Dziś tak łatwo jest mówić o re ­
formie rolnej i przypisywać sobie 
monopol rozumienia najlepszego spra 
*'y rolnej, ale w r. 1900? A wtedy 
Pod wpływem Daszyńskiego powstał 
Projekt reformy rolnej, tak strasznie 
Podobny do PKWN owego. Czytaj. 
*Uy;

.W ydział krajowy, przez nowy

s?jin wybrany obejmie drogą 
przymusowego wywłaszczenia 
na własność krajową wszystkie 
prywatne posiadłości ziemskie w 
Galicji, których obszar przekra­
cza 80 hektarów, a które zawie. 
rają przynajmniej 40 ha. ziemi 
ornej.*'

„Wywłaszczonym wyznacza 
się bez względu na mniejszą lub 
większą rozległość odebranych 
im  gruntów... od głowy rodziny 
dożywotnią rentę 170 koron au­
striackich, od każdego członka 
rodziny 125 koron austr. miesię­
cznie, od każdego syna czy córki 
stypendium 83 kor. miesięcznie 
do ukończenia studiów...

Ziemie w ten sposób ukrajo- 
wione nigdy już nikomu na w ła­
sność pryw atną sprzedane być 
nie mogą... Lasy i wody pozosta 
ją pod bezpośrednim zarządem 
Wydiziału krajowego".

Widziałem Daszyńskiego, gdy mon 
tował Rząd Lubelski w r. 1918. Pod- 
kpiwają z niego teraz ludzie, którzy 
nie dorośli mu do pięt. A trzeba by 
pokłonić się przed Trybunem Ludu, 
który stanął na czele rządu, jako 
prem ier i m inister spraw zagranicz­
nych — obok socjalistów: Moraczew­
skiego (komunikacja), Ziemięckiego, 
(przemysł), Malinowskiego (roboty 
publiczne), PSL-owców: Thugulta 
(sprawy wewnętrzne). Dubiela (o. 
św iata), Witosa (aprowizacja), Po­
niatowskiego (rolnictwo), itd., i rzu

...Z dniem dzisiejszym ogłaszamy 
w  Polsce całkowite polityczne i oby­
watelskie równouprawnienie wszyst 
kich obywateli bez różnicy pochodzę 
nia, w iary i narodowości, wolność 
sumienia, druku, słowa, zgromadzeń, 
pochodów, zrzeszeń, związków zawo 
dowych i strajków...

...Na sejm uslawowdawczy wnie­
siemy projekt... upaństwowienia ko­
palń, salin, przemysłu naftowego i 
dróg komunkacyjnych, gdzie się to 
da od razu uczynić... udziału robotni­
ków w administracji tych zakładów 
przemysłowych, które nie zostaną 
od razu upaństwowione...1

Śmiały się panieneczki w saloni­
kach burżuazyjnycn z Daszyńskiego, 
że to Piłsudski go usunął j zamienił 
na Moraczewskiego. Uśmiechali się 
komuniści, gdy postanowił) zbojkoto­
wać wybory sejmowę, gdy Piłsudski 
zdelegalizował partię komunistyczną, 
przypisywali Daszyńskiemu winę.

Daszyńskiego nienawidzili endecy 
wszystkich trzech zaborow. Nienawi­
dzili go i dlatego, że w r. 1914 ubrał 
mundur strzelecki i poszedł na wal­
kę z caratem, nienawidzili go za to, 
że on jeden miał odwagę przeciwsta­
wienia się Piłsudskiemu w r. 1930, 
a nie oni to zrobili...

Mój nauczyciel m iał wady. Któż z 
nas ich nie ma? Zapomniano jednak, 
że on jeden umiał uderzyć się w 
piersi, gdy spostrzegł swą omyłkę.

TADEUSZ KUBIAK

3 i paźdz ie rn ika
IV kraju problemów i kompleksów, Ojczyzno, czyjai była wtedy -

utnym jak Niobe 
w ojczyźnie myły ekonomicznej 
i pańskich strzemion, 
pomiędzy jedną, a drugą wojną — 
różanodzióbe
ptaki kreilily bezbronnoić granic, 
plgnąc nad ziemią.

Spod zabazgranych Ścian wykresem 
produkcji stali,
rosnącej wzwyż jak wykres rojeń 
somnambulicznych — 
yarSć niepodleglych—n ii ptak zamierzył, 
chciala iić dalej —  
pierwszomajowym wiecem w. przyszloić, 
sejmem ulicznym.

Stać go było na to  uderzenie się w 
piersi.

Pamiętam, jak w mieszkaniu swym 
przy ul. Radziwiłłowskiej 8 w  Kra­
kowie podejmował herbatką mło­
dzież w  r. 1900. Tłumaczył nam : Żu­
ławskiemu, Pruszkowskiemu, Zygm. 
Kisielewskiemu, Stan. Zakrzewskie­
mu, L. Rajchmanowi, że o Socjaliz­
mie nie wolno tylko mówić, ale irze. 
b go robić. A kto robi, ten i mylić się 
może.

I pamiętam, że po kongresie w ar­
szawskim w 1934, na którym uchwali 
liśmy włączenie do programu partyj­
nego „dyktatury proletariatu** jako 
jednego ze środków walki z reakcją 
(wbrew stanowisku tow. Żuławskie­
go), oświadczył On — wiecznie mło­
dy, choć już chory, że zrozumiał nas 
i akceptuje uchwały kongresu. Po­
chyliłem głowę do rąk Jego, wdzię­
czny za „pójście z żywymi naprzód*' 
— i nie „strojenie się w uwiędłych 
laurów liść*'.

1 ostatnie wspomnienie.
Do prokuratora Szypuły zwrócili 

się tow. Barlicki i Dubois o „wypo­
życzenie więźnia" na pogrzeb Da­
szyńskiego. P rokurator odmówił. — 
Zdaleka słyszałem dźwięki naszej 
bojowej pieśni „Czerwonego Sztan­
daru’-, która śpiewana przez krakow 
ską robotniczą brać odprowadzała

Kać stronicami „Pamiętników"
Pamiętam dobrze ten moment, gdy 

na tle czerwonej ściany jednego z 
podmiejskich warszawskich lokali 
partyjnych ujrzałem po raz pierw­
szy Jego potret. 1 pamiętam, jak w 
kilka dni później, bibliotekarka w rę­
czając mi dwa grube, oprawne tomy, 
stwierdziła:

— To powinniście przeczytać prze­
de wszystkim." To wspomnienia z 
trudnego, bohaterskiego życia...

Minęły lata. Koszmar zbliżającej się 
katastrofy, a potem krw aw a groza 
wojny. 1 oto otwieram znów tom 
„Pamiętników" — dedykacja „Robot­
nikom polskim — poświęca — Au­
tor". 1 wspominam te chwile, gdy 
wczytywałem się akurat przed dzie­
sięciu laty w historię życia i działal­
ności Ignacego Daszyńskiego.

Był dla nas, młodego pokolenia so­
cjalistów polskich wielką legendą, 
wiążącą w jedno pasmo wszystkie o- 
kresy dziejów partii: od „prehistori* 
XIX wieku*’, przez uporczywość pro­
wadzonej wszelkimi środkami walki 
z zaborcą, aż do gorącego, namiętne­
go protestu przeciwko sanacyjnym 
rządom uzurpatorskiej kliki. Było w

i wodąt
łubinów w księżyc podnoszących 
żale najcichszet
Z mgły i Czeczotów kraju, w którym 
zbiegła mi mlodoSć,
a w  którymi padl wiród niepodległych 
w niechętnym wichrze.

W  ziemi obłoków l dżdżów częstych, 
ludzi i zwierząt,
gdzie dłoni chwycić prawie jednako 
za chleb, czy kamień, 
żywy wiród żywych oto jesteł 
wSród tych, co wierzą, 
a dla tracących -wiarę — bądź ciula 
{ martwych powslaniegz,

Daszyńskiego na cmentarz. Uczcili­
śmy Go w  celach długimi minutami 
milczenia...

W dziesięcioletnią rocznicę śmier­
ci tow. Daszyńskiego nie wolno czcić 
pamięci Jego milczeniem. Przeciw­
nie ! Głośno manifestujmy naszą 
cześć dla Człowieka, który Sztandar 
Czerwony niósł wysoko ponad tro-

z  Czcią...
...Miał przeciwko sobie złączoną in­

teresami całą kołtunerię polską, od a- 
rystokracji poprzez kler do bogooj- 
czyżnianego mieszczaństwa. Stawał do 
walki zdawało się nierównej, a jed­
nak odnosił zwycięstwa. Jego triumfy 
były triumfami sprawy robotniczej, 
sprawy socjalizmu. .

Dziesięć lat upłynęło od chwili Jego 
śmierci, młode pokolenie nie znało 
już Daszyńskiego, a jednak nie wie­
lu jest ludzi w  Polsce, którzy by ze 
czcią nie wymawiali nazwiska Da­
szyńskiego, niezłomnego bojownika o 
wolność narodu, o nowy ład społecz­
ny, o sprawiedliwość, o honor i god­
ność człowieka™.

DOROTA KŁUSZYŃSKA

I tym wszystko: nieugięta, dumna 
wierność socjalistycznej idei, mądrość 
polityczna i  siła charakteru. Na nie­
licznych potknięciach i błędach moż­
na się było uczyć, w  osiągnięciach po- 
twierdząc zaś słuszność przyjętej 
linii.

Postać Daszyńskiego, znana już tyl­
ko z fotografii i opowieści, urastała 
do rozmiarów wielkiego symbolu i 
z czcią wielką wymawiane Jego na­
zwisko było kluczem do poznania i 
przyswojenia tradycji partyjnych. 
Źródłem, z którego czerpano praw ­
dziwą wiedzę o życiu Daszyńskiego, 
były w łaśnie „Pamiętniki",, które 
wstępująca w  szeregi ruchu mło­
dzież czytała jako najwspanialszy e- 
pos poświęcenia w  pracy dla idei i  
organizacji.

Są w  „Pamiętnikach" karty , świad­
czące o samokrytycyzmie Daszyńskie, 

j  i o wspaniałym wyczuciu rzeczy- 
istości, ujawniającym się w  poto­

czystym, pięknym stylu Jego p isar-
wa.
Nie dopisał jednak do końca swych 

wspomnień wielki trybun polskiego 
socjalizmu. Obraz życia nie jest w ięc 
pełny; brak oklorów, które przydał 
mu okres, gdy już nie w  austriackim 
parlamencie, lecz w zniszczonym dziś 
„okrąglaku" ulicy W iejskiej, wypo­
wiadał swoje „Nie pozwalam!*', w  o- 
bronie praw  polskiej demokracji prze­
ciwko zamachom rodzimego dyktato-

Brzmi w wspomnieniach Daszyń­
skiego jedna nuta, odzywająca się na 
ostatniej stronie Ii-go tomu silnym 
akordem, tak dla Niego charaktery-' 
stycznym: ?,

„Wróciwszy dnia 20 listopada, 
do Krakowa, zabrałem się do wy­
borów sejmowych i do zjednocze­
nia socjalizmu polskiego... Nie by­
ło to tak prostym i łatwym, jakby 
się zdawać mogło. '  Ale wolna i  
zjednoczona Polska wym agała1 
zjednoczonej partii socjalistycz.

• nej. Rzecz musiała być zrobio­
na l‘‘«

TADEUSZ SOŁWI
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Polacy w  Wierniej Brytanii
Ton prasy brytyjskiej w sprawie Po­

laków w W. Brytanii nie odbiega od 
lego, co było powiedziane na Kongresie 
w Brighton. Wyjątkiem jest tutaj prasa 
konserwatywna, która pragnąc przy 
okazji upiec własną pieczeń, atakuje 
Trade Uniony I demokratyczną Polskę.

Inne pisma stoją w dalszym ciągu na 
stanowisku: Polacy w Wielkiej Bryta­
nii — to uciążliwi i niepożądani go­
ście — i mają za zło rządowi brytyjskie­
mu, że każę angielskiemu obywatelowi 
płacić podatki na utrzymanie ander- 
sowców.

Tygodnik „Obserrer" pisze o „poczu­
ciu krzywdy" w związku z próbami za­
trudnienia Polaków wśród robotników 
angielskich.

Obszerne uwagi poświęca całemu za­
gadnieniu pismo rucbu spółdzielczego 
..Reynolds News".

LISTY BEVINA ZęSTAŁY SPALONE
Pismo stwierdza, że listy Bevina do 

żołnierzy polskich we Włoszech, dora­
dzające im powrót do kraju, zostały 
spalone przez reakcyjnych oficerów i 
żołnierze ich nie czytali.

Przypominając, ie  2 i pół miliona ro­
botników angielskich głosowało prze­
ciw zatrudnieniu Polaków w Wielkiej 
Brytanii, pismo przytacza cyfry, doty­
czące ilości Polaków w Anglii:

Obecnie przebywa w Anglii 108.000 
Polaków.

Wkrótce przybędzie następnych 52.000.

JEDNA TRZECIA ANDERSOWCÓW 
SŁUŻYŁA NIEMCOM

Z ogólnej liczhy 160.000 — jedna trze­
cia ,t. j. 53.630 tych „Polaków", słu­
żyła w armii niemieckiej lub organiza­
cji Todtal

Czyli, że każdy trzeci andersowiec — 
zdaniem „Reynołda News" — nie bil

REWELACYJNY WYNALA­
ZEK

OTTAWA, 2. 11. (PAP). Dwu uczo 
nych w Hamilton (Ontario) opubliko­
wało nowy sposób ulepszenia wydajno­
ści pieców hutniczych. Producenci stali 
uważają nowy wynalazek jako najwięk­
szy postęp w dziedzinie produkcji stali 
od czasu wynalezienia wielkich pieców.

Rzeczoznawcy orzekli, że wynalazek, 
wprowadzający przyspieszenie procesu 
topienia stali, przyczyni się do zredu­
kowania kosztów produkcji. Dwa piece 
będą mogły wyprodukować tyle, co 
Jawniej cztery.

Defenzywa nieufności w etes flis®'es
PARYŻ, 2. 11. (PAP). Generał lotnic­

twa francuskiego, Cochet, oświadczył, 
iż Francja powinna, zawierając szereg 
paktów obronnych z wielkimi mocar­
stwami, podkreślić swoją postawę „de­
fensywnej nieufności" wobec Niemiec.

Pakty te powinny doprowadzić do 
tego, by Niemcy stracili wreszcie ocho- 
,tę na wszczynanie krwawych awantur. 
^Stwierdzając, że mentalność Niemców 
znimo wszystko nie zmieniła się, Co­

N o w e  ty p y  s a m o lo tó w  polskich
WARSZAWA, X 11. (SAP). Lotnicze 

Warsztaty Doświadczalne w Łodzi opra­
cowują nowe typy samolotów. Są to: 
„Szpak-3", „Szpak lA", ,,Szpak-4T' oraz 
Lżak-l*.

„Szpak-3* jest samolotem o podwo­
ziu trójkołowym, sportowym. „Szpak-4A“

się po stronie aliantów, a po stronie 
osi I

Pismo wywodzi:
4.000 marynarzy polskich i 11.000 lot­

ników dzielnie i wiernie pełniło służbę 
po stronie sojuszników. 1.000 spośród 
nięb zginęło, 3.000 zostało rannych.

Pod Monie Caslno zostało zabitych: 
6.000 żołnierzy polskich,
1.000 zaginęło bez wieści,

13.000 odniosło rany.
„Łeoz tysiące Polaków walczyło dla 

Niemców i otrzymało od nich odzna­
czenia" — pisze „Reynolds News" — 
czy wobec tych ludzi mamy również 
dług wdzięczności, ezy mają się oni stać 
uprzywilejowanymi gośćmi Wielkiej 
Brytanii"?

Z karabinem w r^ku budowano 
tunel

PRAGA, 2. 11. (PAP) W dniu 7 listo­
pada przekazano uroczyście władzom 
czechosłowackim 2-torowy tunel lia linii 
Łupków-Medzilaorce, łączący Czechosło­
wację z Polską. Tunel ten, który w 239 
m etrach znajduje się na terytorium  Cze­
chosłowacji, został całkowicie zniszczo­
ny przez ustępujących Niemców.

Odbudowę tunelu przeprowadził w 
niezwykle ciężkich i niebezpiecznych 
warunkach, spowodowanych ustawicz-

W (frźenlu do
BERLIN, 2. 11. (SAP). Generał Lu 

cius Głay, zastępca naczelnego korne 
dania w Niemezech z ramienia Stanów 
Zjednoczonych udzielił korespondentowi 
agencji Dana następujących informa 
cyj o swoich rozmowach z marsza) 
ki«m Sokołowskim, naczelnym koraen 
daniem radzieckim w Niemczech.

„Odbyliśmy z przedstawicielami ra-

ProMeray ir s f e la  z  Hlemsaim
pasjonują Ameryki

LONDYN, 2. 11. (BBC). Dzienniki no­
wojorskie poświęcają ostatnio dużo, 
miejsca sprawie mającej się odbyć kon­
ferencji Czterech Ministrów Spraw Za­
granicznych oraz przygotowań do tej 
konferencji.

Jak wiadomó, tematem konferencji

chet przytoczył zdanie marszałka Mont­
gomery, iż 75% Niemców w strefie bry­
tyjskiej nadal wyznaje doktrynę hitle­
ryzmu — i że trzeba się liczyć z per­
spektywą jej odrodzenia.

Cochet wezwał Francuzów do skon­
centrowania wysiłków dla osiągnięcia 
maksimum pogotowia gospodarczego i 
technicznego, oraz do zjednoczenia Fran­
cuzów w pracy — bez względu na prze­
konania polityczne.

przewidziany jest jako 2-miejscowy typ 
przejściowy do akrobacji. Model „4T“ 
jest samolotem sportowo-turystycznym. 
4-miejscowym.

„Żak-1“ opracowany jest jako maszy­
na przeznaczona do szkoleuia motoro­
wego i  jako typ turystyczny

PODWÓJNA HAŃBA
Pamięć 7.000 poległych pod Monte 

Caslno, 1.000 lotników i marynarzy, zo­
stała zhańbiona.

Dobre imię Polaka na świecle, dobre 
■mię tych iOO.OOO żołnierzy polskich na 
zachodzie, którzy bili się tam o Pol­
skę, zostało zhańbione. Dziś muszą oni 
Z woli nienawistnych szaleńców kro­
czyć w jednym szeregu z tymi, którzy 
Polskę zdradzali.

Trzeba do tych żołnierzy dotrzeć. Nie 
wolno, aby te sto tysięcy patriotów 
miało cierpieć za winy wstecznej szajki.

Trzeba, aby wrócili oni do kraju. Tu 
jest ich miejsce. Tutaj nie będą „ucią­
żliwym gościem", a pełnoprawnym 
współgospodarzem.

nymi napadami oddziałów banderow­
ców techniczna formacja sowiecka „Pu- 
trem “ pod kierunkiem inżyniera płk. 
Boiszakowa.

PóJtorej godziny
palenisku
. MOSKWA, 2. 11. (PAP) Na stacji Dno 

w parowozie, gotowym do wyjazdu, 
parę godzin przed wyruszeniem w dro-

porozumienia
dzieekłmi szereg rozmów póloficjalnych, 
starając się uzgodnić różnice, jakie 
istnieją w naszych poglądach na trak­
towanie Niemiec pod względem gospo-

Dolychczas jednak nie udało się zna­
leźć rozwiązania. Mimo to zdecydowani 
jesteśmy prowadzić w dalszym ciągu 
te rozmow;

będzie przygotowanie traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Konferencja zajmie się w szczególno­
ści zagadnieniami zachodnich granic 
Niemiec; jak wiadomo bowiem, Fran­
cja dotąd jeszcze nie poniechała pro­
jektów w sprawie Zagłębia Ruhry i 
Nadrenii.

Tematem obrad będzie również spra­
wa międzynarodowej kontroli ciężkiego 
przemysłu w Zagłębiu Ruhry.

Konferencja rozpatrzy sprawę przy­
wrócenia' jedności gospodarczej Nie­
miec. Kola oficjalne amerykańskie i

PjEisiier isponii
TOKIO, 2. 11. (SAP). Wobec guber- | 

natorów prowincji, zebranych w Tokio, l 
premier japoński Oszida wystąpił w o- 
bronie rządu, który zwfązki robotnicze 
usiłują obalić.

.Winę opóźnienia odbudowy Japonii 
Oszida przypisuje strajkom. Racje iy-

JESZCZE O KONTROLI CEN 
W USA

NOWY JORK, 2. 11. (PAP). Urząd 
Kontroli Cen w USA podał nową listę 

artykułów zwolnionych od kontroli cen,

NOWI AMBASADOROWIE 
WŁOSCY

RZYM, 2. 11. (PAP) Jak donosi 
dziennik „.Tempo" rząd włoski zwrócił 
się z prośbą o udzielenie agrement no­
wym ambasadorom do rządów Związku 
Radzieckiego, Francji, Stanów Zjedno­
czonych, Turcji i Belgii.

ZAMACH BOMBOWY 
W BOLONII

RZYM, 2. 11 (PAP) W czasie zorgani­
zowanego w Boliwii wiecu, na którym 
brali udział delegaci hiszpańskiej mło­
dzieży repubiikaskiej, rzucono bombę.

Nie zanotowano żadnych ofiar. Za­
machowcy zostali aresztowani, a w mie 

szkaniach ich znaleziono znaczne ilości 
broni i amunicji.

PODZIĘKOWANIE 
HINDUSÓW DLA ZSRR 

MOSKWA, Z  11. (PAP). Agencja Tasł 
podaje oświadczenie, złożone przez wy­
dział zagraniczny partii kongresowej W 
radio w New Delhi, które wyraża po­
dziękowanie delegacji radzieckiej na 
Generalne Zgromadzenie ONZ za pod­
trzymanie skargi rządu Indii w spra­
wie stanowiska Unii Poludniawo-Afry- 
kańskiej w odniesieniu do ludności hin­
duskiej.

w gorącym
gę, zauważono uszkodzenie trzech ru­
sztów w palenisku.

Dla dokonania remontu parowozu 
należało go ochłodzić. Dyżurni koleją* 
rze Bolszakow i Woronow oraz spa­
wacz Ujin przystąpili do remontu bez 
ochłodzenia kotła. Obwiązali oni nogi 
szmalami, nałożyli na ręce grube ręka- 
wice obleli się wodą i weszli do gorące­
go paleniska.

Trzykrotnie w czasie pracy wychodzi- 
li z paleniska dla zaczerpnięcia świeże­
go powietrza 1 polania się wodą. Po , '  
upływie półtorej godziny parowóz na­
prawiono i pociąg ruszył ze stacji.

brytyjskie dały do zrozumienia, że d’ 
ile w tej sprawie nie dojdzie do poro­
zumienia, będą one musiały zrewidować 
swoją dotychczasową politykę. Wresz-i 
cie rozpatrzona zostanie sprawa cen- ■ 
tralnej administracji Niemiec.

Zastępcy dowódców brytyjskiej 1 a*; 
merykańskiej strefy mają wziąć udział 
w konferencji. Przewidziany jest rów­
nież udział ekspertów oraz przedstawi­
cieli dwóch innych stref okupacyjnych.

APEL DO ONZ
LONDYN 2. 11. (BBC). Świato­

wa federacja Zw. Zawodowych 
zwróciła się z apelem do ONZ o 
jak  najszybsze rozstrzygnięcie pro. 
biemu reżimu Franco.

przeciw sfraikom
wnościowe mają być w przyszłym mie­
siącu zwiększone mimo, że strajk gór­
ników mógł doprowadzić naród do 
głodu.

Premier oświadczył, że zastosowanie 
ustawy aatystrajkowej, względnie usta* 
wa O nowych warunkach pracy 1 
bra wola pracodawców, przyczynią sio 
do uregulowania godnej pożałowania 
sytuacji robotników. J

Na tym samym zebraniu miniatS 
sprawiedliwości, Kimura, zalecał guber­
natorom, aby przeciwdziałali strajkom 
wszelkimi możliwymi środkami,.
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Pilegp n'erwszei ucieczki

Umarli wracają!■■■■

Tajemnice oświęcimskiego Pol. Abt.
Więzień Nr 1471 m ó w i 

Oświęcim. Lipiec, 1940. Przed kilku
foniami przeniesieni zostali pierwsi więź­
niowie Oświęcimia w liczbie około l.SOO 
ido koszar wojskowych, które stały się 
Jjoczątkiem miasta śmierci.

W obozie •— grupa robotników cy­
wilnych: malarzy i murarzy w gwał­
townym tempie kończyła ostatnie pra­
ce. Więźniowie przy wspólnej robocie 
nawiązują kontakt z ludźmi z wolności.

PIERWSZA UCIECZKA
Remont bloku 15-go zbliża się ku 

końcowi. Kilkunastu robotników, mu­
rarzy z miastu Oświęcimia w najbliż­
szych dniach zostanie przeniesionych 
w inne miejsce. Jest to trudny moment 
dla więźniów współpracujących z cywi- 

. lami przy odnowieniu bloku. Skończą 
się dostawy chleba. nie będzie znowu 
papierosów, nie będzie słów otuchy i
nadziel.

Więźniowie dochodzą z murarzami 
do porozumienia. Chodzi o rzecz pozor­
nie prostą. Potrzebnych jest kilka kom­
binezonów, albo ubrań cywilnych, któ­
re ułatwią drogę ku wolności W so­
botę, 6-go lipca kolumna robocza przy­
chodzi jak zwykle do pracy. Murarze 
przynoszą k!" — kombinezonów i opa­
ski robotników cywilnych, ułatwiające 
przejście przez posterunki.

Zbliża się 12-ta — pora obiadowa. 
Gong przerywa pracę. Południowy apel 
zaczyna się przedłużać w nieskończo­
ność. Za chwilę alarm — jednego braki

Mijały długie godziny. Załoga SS i 
więźniowie Niemcy, przeszukują bez re­
zultatu teren obozu. Polityczny oddział 
telefonicznie alarmuje posterunki poli­
cji i kierownika Gestapo w Katowicach: 
„Dnia 6 7. 1940 r. polski więzień: Wie- 
jowska Tadeusz, czeladnik szewski, ur. 
4 5. 1914 w Kołaczce pow. Jasło, zbiegł 
z tutejszego obozu, zarządzam natych­
miastowy pościg".

Tymczasem apel .trwa. Zbliża się noc. 
Załoga SS naładowana wściekłością, 
znęca się nad więźniami Komendant 
obozu lioes wydaje rozkaz, aby chorzy 
ze szpitala wyprowadzeni zostali przed 
bloki. 1 oni odpowiedzialni są za u- 
cieczkę.

Nad ranem pada pytanie Hoesa przed 
nieprzytomnymi szeregami: „Kto wie­
dział o ucieczce"? Po długim milczeniu 
zgłasza i
Ą a*** /

Wiedzą również murarze, którzy uła­
twili ucieczkę i z niepokojem obliczają, 
czy Wiejowski z opaską cywilnego ro­
botnika na ramieniu zdążvł na pociąg 
i przekroczył granice Generalnego Gu­
bernatorstwa. Może uda mu się ujść

przed pościgiem, zanim się skończy 2B- 
godzinny apel?._

TO BYŁA TRUDNA SPRAWA 
W poniedziałek 8 lipca o Ift rano usta 

wiono nas w szereg — mówi były wię­
zień, Bolesław Ricz, jeden z robotników 
cywilnych, którzy ułatwili ucieczkę. — 
Na kamiennej twarzy 5-letni pobyt w 
obozach wyrył głębokie bruzdy. Ciężko 
jest mówić o tych chwilach.

Połera przyszedł gestapowiec w cy­
wilu, komendant obozu Hoes z zasiępcą 
Fritschem i dwoma więźniami kćrzy 
n.ieli rozpoznać organizatorów ucie> zk>. 
Wskazali oni 5-ciu pracujących z Wie"- 
jowskim na 15 bloku Zaprowadzono 
nas pod polityczny oddział 
cd 10 rano do tl-łej wieczór, 
niku rozpalonym lipcowym 
twarzą do ściany. Jeden z
Mrzygłód trzykrotnie zemdlał łl 
go z ziemi wściekłe" ciosy koili

Sialiśmy 
na chód
słońcem

mignęły

rnanów. To" był wstęp do prze-

Grupa „Oświęcim"-dzieło PPS
Fragment

Oprócz akcji jednostkowej mamy też 
i akcję zbiorową. Powstają grupy woj- 
skdwe i inne. Najsilniej i ‘najwydatniej 
przedstawia się grupa PPS. Po przez 
słowa ś. p. Norberta Barlickiego, krze­
piąc upadających na duchu, po przez 
działalność tow. Stanisława Dubois- 
Dębskitgo, który wraz z tow. Adamem 
Kurylowiczem rozpoczynają właściwą 
organizację pracy podziemnej, akcja 
zbiorowa zaczyna nabierać na sile, aby 
od r. 1943 siać się normalnie funkcjo­
nującym aparatem (zasługa tow. J. Cy­
rankiewicza).

Nic darmo... Płynie krew.„
Prowokatorska działalność szpiclów 

obozowych zbiera obfite żniwo. Masowe 
egzekucje usiłują wprowadzić na nowo

Nie wiele to pomaga.
Nie mogąc dać sobie rady, władze ber- 

lińskfc u iiiiyląjit nowego kołucudauta,

„W 5-CIU CHCIELISCIE ODBUDOWAĆ 
POLSKĘ"...

Przesłuchanie trwało 3 dni. Więźnio­
wie nie olrzymali przez cały czas prze­
słuchania jedzenia ani picia. Straszliwe 
bicie nie wydobyło z aresztowanych 
prawdy. Hoes doprowadzony do wście­
kłości wpadł do celi i po zmaltretowa­
niu więźnia Kowalkowskiego starał 
wymusić zeznania, grożąc, że tak długo 
będą mordowani, aż nie przyznają się 
do winy. *

Po ostatnim przesłuchaniu oświadczo­
no aresztowanym, że powinni od razu 
wisieć. Kiedy półprzytomne ze zmęcze­
nia ofiary nieludzkich łorlur błagały w 
gorączce pragnienia o wodę. ’

DOKUMENTY MÓWIĄ
Cudem nieomal ocalały dokumenty 

Politycznego Oddziału dotyczące uciecz­
ki Wiejowskiego, wykradzione przez 
więźniów przed likwidacją obozu. Po­
twierdzają one w pełni tragiczne wspom­
nienia

Po ucieczce Hoes prowadził ożywioną 
korespondencję z szefem SS i „Sipo" we 
Wrocławiu, generałem SS v. d Bachem, 
domagając się kary śmierci dla pięciu 
aresztowanych robotników cywilnych: 
Bicza Bolesława, Muszyńskiego, Kowal­
kowskiego, Pałka, Mrzygłoda i dla 11 
więźniów, aresztowanych pod zarzutem 
udziału w organizacji ucieczki 

WAŻĄ SIĘ LOSY
Tymczasem aresztowaui siedzą w 

bunkrze. Nie otrzymują żadnych posił­
ków. Gdyby nie pomoc kolegów, którzy 
przemycali im do celi nieco żywności, 
skończyliby śmiercią głodową

Polityczny oddział i kancelaria Hoesa 
wysyła uporczywe wnioski o rozstrze­
lanie

Aby poprzeć wniosek, zalączouo dc 
poczty protokół przesłuchania areszto­
wanych Oskarżony Bicz nie tylko do­

starczał więźniom chleb i tytoń, ale — 
podjudzał więźniów, że powinni prze­
trzymać, bo Rosja i Stany Zjednoczone 
w krótkim czasie wypowiedzą Niemcom 
wojnę i Rzesza w krótkim czasie będzie 
w stanie rozprzężenia — dalej wyjaśnia) 
on "-ięźniom, że jest Polakiem i uważa ,

książki L Rulewskiego „Oświęcim u> systemie R. S. H. A."

Pierwszą jego czynnością jest rozpusz- I 
czenie bunkra (więźniów, znajdujących ! 
się wówczas na bloku II). Zabrania | 
oficjalnie bicia więźniów. — Więźnio­
wie to też ludzie. Inny okólnik tegoż
omendanla zabrania kradzieży rzeczy 
•ięźniów. Esesman złodziej będzie od­

dany pod SS Gericht (sąd).
PPS. wykorzystuje sytuację w całej 

rozciągłości. Tow. Rot (Cyrankiewicz) 
wręcza komendantowi raport o prowo­
kacjach szpiclów na terenie obozu. Ra­
port skutkuje. F

PPS nie ustaje w pracy Dąży ono 
za .wszelką cenę do zcem ratowania ogó­
łu i.a gruncie mię J/yne^-Sowym. ludz­
kim. Wszyscy za jednego — jeden, za 
wszystkich. Ro to przecież cechuje gru­
pę „Oświęcim"" — twór pracy PPS.

.Wiadomości wychodzą z obozu regu­
larnie — regularnie leż napływają 

Włfii prganiźi'.cjs}« Onani­

za swój obowiązek ich wspierać" (KI. 
Au.-Pol. Abt. Az. 14 k. 2. 8. 40). 
DECYZJA WŁADCY ŻYCIA 1 SMTER- I

Po długim czasie przychodzi do In - 
obozów Gluksa pilna depesza ? centi-.h 
Gestapo w Berlinie. Reichsfuhrer 
Himmler wydał wyTok Pięciu rol.n’::: 
ków skazanych zostało na fi lat i, •. 
cięższego obozu konc. III stopnia i 
kijów. Reszta na 3 lata obozu II «l<> . 
nia i po 25 kijów. (RSHA B Nr IV, D 2 
1825. 40 g 150).

Po otrzymaniu decyzji oprawcy nśi.i-- 
cimscy wywlekają więźniów z celi SI,, 
niające się szkielety prowadzą na piać 
egzekucji, gdzie wymierzają im na nie 
zagojone rany przeznaczone kije. Dla 
dezynfekcji krwawiące rany polewają 
jodyną.

W kilka dni potem 8 listopada od­
jeżdża z Oświęcimia transport do Flos- 
senburga. W drodze umiera kilku to 
warzyszy niedoli, między nimi Mrzy 
głód.

O tym, że z 1300 ludzi zostało w 
trzy miesiące tylko 200. aby ginąć da­
lej w oczekiwaniu na wolność, mówią 
tylko szare oczy i kamienna twarz Bo­
lesława Bicza, więźnia oświęcimskiego, 
Nr 1471.

Mieczysław Kieta

zuje się ucieczki (tow. Lucjan Motyka. 
Kostek Jagiełło). Jednocześnie czuwa 
się pilnie nad zamiarami władz w sto-

r  . - - ę s s l
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KARTKI Z ŻYCIORYSU IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Lata pracy I walki
Ignacy Daszyński żył lat 70. Z tego 

okresu ponad pół wieku poświęcił 
niestrudzonej działalności socjalisty­
cznej. Nie on jeden z polskich socja­
listów  całe swoje życie poświęcił 
sprawie robotniczej. Ale był on jed­
nym  z tych nielicznych przywódców, 
którzy swe uzdolnienia, swe umiejęt­
ności polityczne, swój talent kraso­
mówczy, swą odwagę cywilną, swój 
umysł, serce i czar osobisiy — odda­
li nez reszty poissim  masom pracu­
jącym.

z.ył i  d z ia ła ł s z m at czasu . Z nały  go 
^ sz y s tK ie  trzy  z -o o ry , z u a ia  e m ig ia  
c ja ,  z n a u  go  so c ja l iśc i i  p o lity cy  ca­
łe j E u ro p y , —  z u a ta  w re sz c ie  z je d ­
n o c z o n a  j  n iepod leg ła  P o lska .

LATA MŁODOŚCI
Trudno wyliczyć prace, których do 

konał Ignacy Daszyński dla socjaliz­
m u polskiego. Wyrzucony z gimnaz­
jum  stanisławowskiego za wykład o 
rewolucji 1848 r„  borykając się z nę. 
dzą i głodem, składa egzamin matu, 
ralny jako ekstern i zapisuje się na 
wydział filozoficzny Uniwersytetu 
krakowskiego. Ale temperameni nie 
pozwala mu na ślęczenie w  mrocz­
nych salach biblioteki uniwersytec­
kiej. Między jednym, a drugim collo- 
ąuium przemyca bibułę socjalislycz- 

•  ną do Królestwa. Zdekonspirowany, 
przekracza granicę i ukrywa się jako 
nauczyciel domowy w gubermi łom­
żyńskiej. W ykryli go i lu szpicle. — 
Po półrocznym pobycie w więzieniu 
w  Pułtusku — zostaje wysiedlony i 
oddany w ręce policji austriackiej. 
Poznaje chłodne mury krakowskie­
go więzienia św. Michała. Po uwol­
nieniu w raca do przerwanych stu­
diów. Ale nie na długo.

W LUTYM 1893 OBEJMUJĘ 
REDAKCJĘ „NAPRZODU". Znowu 
bierze udział w zjazdach socjalisty­
cznych w  Wiedniu i  w  Zurichu. Or­
ganizuje drugi i  trzeci kongres socja 
listów  polskich w Galicji.

W WIEDEŃSKIM PARLA­
MENCIE

11 m arca 1897 r. Daszyński zosta 
je wybrany postem do parlamentu 
wiedeńskiego. Na 29 tysięcy wybor­
ców otrzymuje 22 tysiące głosów. W 
parlamencie zostaje przewodniczą­
cym klubów posłów socjalisiycziiycu 
l u  dopiero ujawnia się w całej pełni 
juko polityk i parlam entarzysta so. 
cjaustyczny. Wiuczy z zasKorupiaiyin 
reżymem, z biurokracją ausiii«caą, z 
rćiuuąomsią premierem tiauenim.

Poiem uasiępuje wanta o pp- 
wszeemie prawo wyborcze w  ud - 
sirn . Daszyuski jest jej giowuym m . 
spiiatorem . W aiaa zosiaje zakończo­
na  sukcesem. Powszecuue prawo wy 
borcze zostaje wprowadzone w  Au­
strii z końcem 1907 roku. Znowu 
kongresy, konferencje, zjazdy mię­
dzynarodowe: Berno, Paryż, Kopeu 
haga, Stany Zjednoczone, Bazylea.

Działalność Daszyńskiego w  czasie 
pierwszej wojny światowej łączy się 
ściśle z organizacją legionów i utwo 
rżeniem Naczelnego Komitetu Naro. 
dowego.

Aż wreszcie w  dniu 7 listopada 
1918 roku w  Lublinie Ignacy Da­
szyński przeżywa swój największy 
dzień w życiu. STAJE NA CZELE 
PIERWSZEGO NIEPODLEGŁEGO 
RZĄDU POLSKIEGO — RZĄDU LU­
DOWEGO.

„POD BAGNETEM SEJMU NIE 
OTWORZĘ!"

Rozpoczyna się nowa era w  życiu 
Daszyńskiego. 25 stycznia 1919 roku 
zostaje wybrkny posłem z Krakowa 
tym razem już do Sejmu Rzeczypo­
spolitej Polskiej. On jest głównym 
motorem zjednoczenia partii socjali­
stycznych trzech zaborów w  jedną 
potężną Polską Partię Sojcalistyczną. 
On kładzie główne podwaliny pod 
program partyjny, uchwalony na 
XVII Warszawskim Kongresie PPS. |

Rozumiejąc doskonale, że klasa ro ­
botnicza w inna być świadoma swo­
ich celów i zadań, zakłada w  r. 1923 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotni 
czego, które zapisuje się chlubnymi 
zgłoskami w akcji socjalistycznego u. 
świadamiania mas. Walczy nadal 
piórem  i  słowem.

Po przewrocie majowym 27 marca 
1928 roku zostaje wybrany marszal- 
k.em sejuiu. Na tym stanowisku uro 
Uj z gounosc.ą zasad demokraty cz- 
nycu przwai coraz częsiszjm i zama- 
cuumj na womosc i  demokrację, uo- 
konywauyiui przez Piłsuuskiego. — 
.leunym z oslaim cu Jego śmiałych 
poczynań był przeciwstawienie się 
brutalnem u naśladowcy Mussolmch, 
guy na czele soldateski sanacyjnej 
przybył on na posiedzenie sejmu dla 
skompromitowania 1 znieważenia 
przedstawicielstwa narodowego. — 
„Pod bagnetami sejmu nie otworzę!" 
— rzucił Piłsudskiemu w  tw arz sę­
dziwy obrońca polskiego parlam en­
taryzmu. 1 komendant kliki sanacyj­
nej ustąpił.

Wyczerpany nieustanną gorączko­
w ą pracą, rozgoryczony zdradą daw 
nych towarzyszy partyjnych Daszyń 
ski ciężko zapada na zdrowiu. — 
Przez sześć la t boryka się ze śmier­
cią w sanatorium  w  Bystrej. Umie­
ra 31 października 1936 r. Pogrzeb 
Jego w  Krakowie stał się niezapom­
nianą manifestacją polskich mas ro­
botniczych.

Przez lat dziesiątek, który upłynął 
ud  śmierci Daszyńskiego, przeżyli­
śmy wiele. Przecierpieliśmy strasz­
liw e piekło hitlerowskiej okupacji. 
To że zdołaliśmy je  przetrw ać z ho. 
norem, że okryliśmy nową chwałą bo 
jow e sztandary Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej, zawdzięczamy naszym 
wodzom j nauczycielom, z których 
największym i najlepszym był Igna­
cy Daszyński,

TEOFIL GŁOWACKI.

KSIĄŻKA O BARTOSZU 
GŁOWACKIM

Ostatnio ukazała się praca d r Ja­
na Lubicz-Pachońskiego, doc. U. J- 
p . t. „Wojciech Bartosz Głowacki, 
bohater spod Racławic". Napisana 
barwnie, lekko, oparta na źródłach 
ściśle historycznych, jak  świadczą 
przypisy, jest ona zbiorem konkret- 

,uycu fantów uwypuklających sylwet 
nę Bartosza Głowack.ego na tle po- 
wsiauia bosciusznowsniego.

Ooaia wersję o bariuszu legioni­
ście, m ory smzywdzony przez Szuj- 
smegu, wyuauy w sołuaiy im ał rze­
komo zb.euz zagranicę uo legionów 
UąjjroMsniego. Twórcą tej w ersji był 
W iktor Heltman, który w „Przeglą­
dzie Dziejów Polski", wydawanym w  
1838 r. na emigracji w  Poitiers, na­
pisał życiorys Bartosza Głowackie­
go opierając się na nieścisłych w ia­
domościach z kraju  i w łasnych do­
mysłach. Istnieje również m ożli­
wość, że zamienił Wojciecha Barto­
sza Głowackiego z Ignacym Głowac­
kim figurującym na  liście oficerów 
w  legionach.

Praca dr. Pachońskiego oczyszcza 
piękną sylwetkę Bartosza Głowac­
kiego, jego życie, z nalotu nieści­
słych wiadomości, urastających z 
wiekiem do legendy.

Krótko, zwięźle przedstawione 
trudności z jakimi musiał borykać 
się naczelnik, chcąc ulżyć doli chło­
pów z jednej strony, a nie chcąc na 
razić się m agnaterii z drugiej, stwa­
rzają świetne tło, na którym zaryso 
w any jest mocno obraz Powstania 
Kościuszkowskiego, w raz z dokład­
nym  opisem przebiegu bitwy pod 
Racławicami j klęski pod Szczekoci-

Książka wydana przez Spółdzielnię 
W ydawniczą „Wieś", powinna jak- 
najszerzej przeniknąć do społeczeń­
stwa, aby spełnić swe posłannictwo 
rozszerzenia praw dy o Bohaterach 
Insurekcji (o. d.)

TEATR KAMERALNY TUR

„Miasto w dolinie11 J. £3. Priestleya
ZAGADNIENIE TEORETYCZNE

Ocenę sztuki ułatwia zaliczenie jej w 
ramacli klasyfikacji ogólnej do określo­
nego rodzaju twórczości dramatycznej, 
różnicowanej według pewnej zasady. 
Nie oznacza to jednak bynajmniej przy­
czepiania jakiegoś szyldu, co. jest zwy­
kłym uproszczeniem.

Klasyfikacja twórczości dramatycznej 
we współczesnym teatrze, to tylko uzna­
nie jej specyficznych możliwości w od­
niesieniu do tematu, ulegającego właś­
nie wybranej formie „tealrulizacji". 
Z kolei wymienienie tycli form i icli 
opis powinny stanowić przedmiot teorii 
dramatu, uwzględniającej trzy, powią­
zane ze sobą i odpowiednio zhierarchi­
zowane aspekty:

1) fauularuy (od strony 'Obiektyw­
nej i psychologicznej, jak starałem 
się to przed paroma miesiącami na­
kreślić w recenzji z „Cieniu"),

2) formalnie estetyczny (metoda 
•pracowania i „przedstawienia" treści: 
■ytuucyjno-plastyczna i werbalna);

3) socjologiczny (analiza wcwhęirz- 
nej treści społecznej 1 jej wpływu na 
świadomość społeczną widzów). 
Dotychczasowe próby teorii dramatu

o zakroju całościowym były jednak 
przeważnie cząstkowe i uwzględniały 
przede wszystkim, albo nawet tylko je­
den z wymiefiionych aspektów, pomija­
jąc icli wzajemne powiązanie i współ­
zależność.

Postawa teoretyczna, zajmowana we 
wszystkich niemal wypadkach była 
błędna w tym sensie, że prowadziła tyl­
ko do analizy literackiej, spychającej na 
drugi plan moment widowiskości i jej 
owębnych w stosunku do innych dzie­
dzin pisurskńJi — praw, Zapominano

po prostu, że utwór dramatyczny jest 
nie tylko dziełem literackim, podlegają­
cym literackim metodom badania, ale 
że jest w pierwszym rzędzie utworem 
teatralnym i jako taki przedstawia zu­
pełnie odmienną wartość niż powieść 
czy epos, lub impresja historyczna.

Hasło, przeciwstawiające „teatr tea­
tralny" albo, jak kto woli „teatr kon­
strukcji" — „teatrowi literackiemu", 
znajduje swój odpowiednik w postula­
cie „krytyki teatralnej**, krytyki drama­
tu w ścisłym tego słowa znaczeniu, nie 
zaś powszechnie uprawianej „krytyki 
literacko-teatralnej", opartej albo na 
zręcznym wyważaniu otwartych drzwi 
przed nielicznymi kulturalniejszymi czy­
telnikami, albo też na patroszeniu i 
ćwiartuwaniu utworu w przesubtelnych 
analizach i niespodziewanych odkry-

Bo naprawdę chociażby w sztuce 
Priestleya ważniejsza jest dla krytyka 
sprawa konstrukcji dramatycznej, kształ­
tującej w określony sposób całą treść 
wykładu idealizmu społecznego, niż np. 
ważkie zagadnienie: czy glos Alice For­
ster powinien ipieć początkowo brzmie­
nie ordynarne, albo też jaka jest krzy­
wa naprężenia mięśni u Joe Dinmore...

O CO WŁAŚCIWIE CHODZI
Sztuka Priestleya, <eśli chodzi o za­

sadniczy problem, przypomina dwa od­
legle od siebie czasem, epoką „zrobie­
nia" i atmosferą, dzieła artystyczne: ma­
ło znaną sztukę G. B. Shr.wa „Matołek 
z wysp Nieoczekiwanych", wystawioną 
na kilka lat przed wojną w Teatrze Pol­
skim m Warszawie (nie cieszyła się ona

zresztą zbyt wielkim powodzeniem!...), 
oraz nakręcony w czasie wojny film an­
gielski „Zajazd na rozdrożu".

Jaki leż jest właściwie ten zasadniczy 
problem, na którym opierają się zało­
żenia treściowe utworu? Jest to pro­
blem stary nieomal tak, jak europejski 
intelektualizm: zagadnienie wyobrażenia 
idealnego ustroju, z wszystkimi jego 
przybudówkami i następstwami, oraz 
wiary w możliwość -nie tyle zrealizo­
wania, ile w ogóle istnienia takiego u- 
stroju. Zagadnienie, które w kulturze 
europejskiej od XVI wieku nabrało spe­
cyficznego angielskiego zabarwienia: od 
Morusa przez Owena, do Huzleyowskiej 
drwiny, Wellsowskiego jasnowidztwa i 
aż do tego powiedzenia o mieszkań­
cach „Miasta w dolinie": „Ci ludzie po­
stępują tak, jak zawsze pragnąłem, żeby 
ludzie postępowalil" — stwierdza obu­
dzony entuzjasta, a jednocześnie okazo­
wy pantofiarz-urzędnik bankowy Mal­
colm Stritton. ■

Podstawowa różnica między buntują­
cymi się przeciw kolonialnym metodom 
wyzysku bohaterami Sbawa, a posta­
ciami Priestleya jest łaiwa do uchwy­
cenia i jednocześnie bardzo charaktery­
styczna: u Shawa satyryczna kpina ra­
tują przed klęską zwątpienia, u Priest­
leya — tym ostatnim remedium jest 
trochę banalny patos ostatnich wypo­
wiedzi głównego rezonera sztuka, wzoro­
wego proletariusza i apostola wspania­
łego miasta — mechanika Joe Dinmore.

Człowiek rzeczywisty, człowiek z praw­
dziwego zdarzenia: służąca pani Batley 
uszczęśliwiona pożostaje w mieście ze 
snu, Dinmore odczuwa zaś nagłe po­
słannictwo i wzniesiony na bardzo 
sztucznych 1 mało w nrzebiegu psycho­
logicznym usprawiedliwionych natchnie­
niach, wkracza na trudną drogę, niosąc 
bliźnim wieść o „mieście w dolinie" (na­
stępuje cały, szereg romantycznych i

wzniosłycli efektów, granie trąb, różo­
wa wy zmierzch i t. d.).

„Miasto .w dolinie" jest bardzo roman­
tyczne, tak, jak romantyczne są cyto­
wane słowa Walta Whitmana. O „mia­
sto niezwyciężone odbijały się wszelkie 
szturmy tej ziemi**. Brania miasta jest 
zawarta, mury opasuj’ą je silnym koli- 
skiem. Alice 1 Joe odchodzą. Lecz co 
będzie, gdy minie sen, czy natchnieni 
przez chwilę apostołowie „nowego, wspa­
niałego świata", natkną się już poza mu- 
rem na rzeczywistych łudzi, którzy po­
słuchają ich wołania? Czy zbiorą „ar­
mie nieprzeliczone"?...

Werbalny wydźwięk sztuki Priestleya 
jest właściwie optymistyczny, ale zamy­
ka ją wielki, dramatyczny znak zapyta­
nia. I ten zawarty w samej konstrukcji 
„znak zapytania" — to jest największa 
problemowa wartość sztuki, usprawiedli­
wiająca nawet prowadzony „łopatolo­
gicznym" systemem wykład idealistycz­
nych wierzeń społecznych, czy też czę­
ste niezręczności nalury technicznej, 
partie bardziej nużące, czy niedorysowa- 
ne typy. (Sir George, Fiłippa).

W ramach najbardziej uproszczonej 
klasyfikacji miejsce dla „Miasta w do­
linie", znalazłoby się pewno w szuflad­
ce pomiędzy „tealrem poetyckim" i 
„teatrem problemowym". Braki wyni­
kają być może z niejasno określonej ro­
li obydwu pierwiastków w całokształcie 
sztuki, co chwilami drażni mniej wyro­
bionego widza.

Na podkreślenie zasługuje „MgieK 
skość" utworu, która czyni go jednaki 
wyraźnie obcym dla polskiej publiczno^ 
ści. Zagadnienie utopijnej wiary w ideal­
ny świat jest niewątpliwie kosmopoii-i 
tyczne, ale sposób podania go i rozwią-* 
zania jest właśnie bardzo „angielski". 
Przy czym nie chodzi tu o jakiej cechy,i 
podlegające badaniu dowolnej .,pa('ch<&| 
logii aarodtłsT.. teras O
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Z a u ł k i  o d b u d o w y

W poszukiwaniu rozwiązania
Nikt chyba dziś w  Polsce nie w ąt­

pi, że zagospodarowanie Ziem Zachu. 
U iicu jesi naszym zauan.em na dziś j 
Ła lata najol.asze — najważniejszym.

Nikomu tez cnyha z m-ującycn i my 
'•lącycu po potami po Iułuw m e  je s t 
Oooa sw ióuou iu sc , ze Out tem pa  Wziu- 

l<kiwy gospodarczej <raju zaiczy cata
pIzyKUtloC.

PuOziŁJajl NAJWAŻNIEJSZY
W ozu  tyou sprawam i prom em  pra 

,®y i  rąs. iouocajcn  w najszerszym 
laO iam uenm  ty on  m ó w  zaj^m c m .tj- 
'&Ce luewąipUwm naczelne i  m u si Uyc 
'►ozwuptcŁuy Zfcoume z mmiescm  noro 
jtiuwym z pornm.ęeiem, a może nawet 
IWorew tni~resom tnuywiuuoinym. 
i Z&gaumcn.e streszcza się w tym', że 
^kpotrzenowan.e rąK uo pracy jest 
[Oiepokryie we wszystkimi uzieuz.- 
Nacn. \v rolnictw ie, w przemyśle i 
|w rzennosie. Urzędy i  przeusięoior- 
Wtwa ważnych gatęzi gospodarstwa 
'Narodowego c.erpią dotKiiwie na 
'b rak  wysw alilikuw anycn pracowni­
ków. Zjawisko to jest zrozumiałe, je 
śli weznuemy pod uwagę sku.ki woj. 
®y i  okupacji, niszczącej najlepsze 
sUy Narouu Polskiego.

Co więcej, wydaje się, że nie w 
tym  liczeonym uszczerbku tkwi istot­
na szkona, ze skutkami której musi- 
Tny azis walczyć. W yraża się ona 
Mianowicie w tym, co nazwałbym 
zwyrodnieniem stosunku do pracy i  
do. zawodu..

Zagadnienie braku rąk roboczych 
W najogólniejszym pojęciu możemy 
rozwiązać tylko przez pomnożenie 
Wydajności pracy i powołanie wszy­
stkich zdolnych do pracy jednostek, 
d. ile przy tym stosować będziemy 
Właściwą gospodarkę sił ludzkich.

Sprawa zwiększenia wydajności 
pracy przedstawia się stosunkowo 
najprościej. Można tu stosować me­
tody w  organizacji pracy znane i w y­
próbowane. Poza samą organizacją 
W ścisłym tego słowa znaczeniu, nadu 
Zorem, przemianowaniem itd. można 
Przecież i należy liczyć na stronę mo­
ralną. W arstwy pracownicze w  Pol­
sce wykazywały zawsze wielką o- 
fiarność — i zrozumienie dla potrzeb 
ogółu. Dziś — w  ustroju demokraty­
cznym nie obniżą swego poziomu i- 
deowego. Ale to dotyczy tych, którzy 
już stoją przy warsztatach, którzy na 
Pierwsze wezwanie odradzającej się

> wyrobienie widzów, które mogą być 
analizowane odpowiednimi metodami 
nauk społecznych i psychologii.

Wychowany na Wellsie i Russellu 
przeciętny widz brytyjski łatwo i z en­
tuzjazmem strawi produkcję Priestleya, 
doskonałego pisarza, ale równie wy­
bitnego asa państwowej propagandy ra­
diowej. Rozumiemy, że mogli się „Mia­
stem w dolinie" entuzjazmować londyń- 
CZycy w „Globe Theatre" w 1943-cim ro­
ku, ale rozumiemy też, dlaczego mogą 
ziewać niektórzy krakowianie w 1946-ym 
reku, gdy idealizm społeczny w epoce 
Wielkich, nagłych i rzeczywistych prze­
łomów, nabrał dla ich zapóźnionej nie­
kiedy świadomości zupełnie innej bar­
wy i odzywa się zupełnie odmiennymi 
refleksjami. Dlatego też należy sobie za­
dać pytanie, czy niewątpliwie warto­
ściowa społecznie sztuka, obfitująca tak­
ie w interesujące, chociaż trudne zagad­
nienia, może na naszym terenie dobrze 
spełnić swoje wychowawcze zadanie.

Słyszałem, jak na doskonałym filmie 
•■Zajazd na rozdrożu" ludzie śmieli się 
w najzupełniej niewłaściwych momen­
tach, mając odmienne poczucie śmiesz­
ności niż Brytyjczycy; „Miasto w doli­
nie" nie raziło mieszkańców Londynu, 
Wysłuchujących godzinami popisów oko- 
neznościowych mówców w Hyde Parku, 
nie nie robi zbyt dużego .wrażenia na 
Mieszczańskiej publiczności polskiej, nie­
chętnie uczęszczającej na wiece i  mee- 
bogj.

REALIZACJA SCENICZNA 
.  W krakowskie opracowanie sztuki 
priestleya włożono niewątpliwie bardzo 
dużo wysiłku, co daje się wyraźnie za­
ważyć. Drobne niedopatrzenia reży-
®rskie (albo też tylko momenty kon- 

/Tpcji, i którymi można dyskutować i, 
wyrównane zostały przez staranność gry 
ktorakiej. Szwankowało właściwie tyl-

ko tempo, które trudno odpowiednio 
wypunktować przy sztuce, stojącej na 
pograniczu „teatru roinantycznegó" i 
„teatru racjonalistycznego”.

Z całości zespołu bezwzględnie na 
czoło wybija się Maria Dulęba, która 
daje kreację zamkniętą, zwartą i 'k o n ­
sekwentną, wydobywając olbrzymią róż­
norodność akcentów ze stosunkowo nie­
wielkiej roli.

Krystyna Iiłakowiczówna zwraca uwa­
gę bezbłędną interpretacją głosową tek­
stu i zwłaszcza doskonale zagraną sce­
ną rozmowy Filippy z matką. Hanna 
Różańska jest naprawdę dobra w mo­
mentach charakterystycznych (akt 1. — 
doskonałe wejście), w momentach pate­
tycznych uderza chwilami w nieco fał­
szywy ton. Cella wykorzystuje wszystkie 
możliwości, tkwiące w charakterystycz­
nej roli jędzowatej Pani Stritton. J. Ko­
recka natomiast nie umie uwypuklić 
ważności p. Batley w całości sztuki.

Z obsady męskiej na czoło obok Ka­
zimierza Biernackiego — Cudwortiia 
(jola bardzo jednolita, zagrana z wy­
czuciem i umiarem), wybija się Janusz 
Zicjewski, mimo wyraźnej nieumiejęt­
ności wygłaszania patetycznych tyrad. 
Joe Dinmore jest bardzo swobodny i 
bardzo rzeczywisty, chociaż Priestlcy 
wyposażył go w kilka sprzecznych 
rysów. Mierzejewski jako sir Geor- 
ge Gedncy jest bardzo na miejscu. Na­
tomiast Żukowski jest slaby, i zacho­
wuje się trochę jak nieśmiały student, 
a nie ■ zahukany przez żonę, niekiedy 
marzycielsko nastrojony r— urzędnik 
bankowy.

Oprawa plastyczna Karola Gajewskie­
go, dobrze odpowiada półromantyczne- 
mu charakterowi sztuki Priestleya, śpie­
wy w baśniowym „mieście" są dosta­
tecznie arkadyjskie.

Tadeusz. Soltfin

ojczyzny zgłosili się, nie bacząc na 
warunki pracy.

SCHORZENIE SPOŁECZNE 
Inaczej przedstawia s.ę sprawa

mobilizacji rąK uo pracy. f u  cnoozi 
o etement, który z tymi czy innymi 
powouow me zosiał porwany gio- 
sem  w otnosm , cn o u zi iu  o Opiesza­
łymi. r a  up.eszarosc jest dia wtetu z 
nas zjawiiŁiciu niezrozumiałym. Wy 
grąua  na sauotaz rzeczywistości ozi- 
s .c jsz e j. A ie przemez o lie jeszcze  
przeu rpK ietn p o u tjr z l iw i  tiiog ii im ec 
wą.pilW doCi, UZ.S cuyria  je s .  JUSue, 
ze rezy przed wszystmmi Polakami 
jedna droga, pros.a i szeroka, uruga 
oonudowy. Jest tak szeroka, ze dla* 
wszystkich luuzi dobrej woli jest na 
niej miejsce. Jest na niej tyle miej­
sca, że można stawać do wyścigu.

Wydaje mi się, że błędem by ioby  
szukanie dziś przyczyn owej opiesza 
łości w płaszczyźnie jakiejś ideologii 
czy polityki. Mamy natomiast do czy­
nienia z pewnym niespotykanym w 
takiej skali zjawiskiem schorzenia 
społecznego. Jest ono niewątpliwie 
następstwem okupacji. Mam na my­
śli właśnie wspomniane już wyżej 
zwyrodnienie w  stosunku do pracy i 
zawodu.

Wskutek rozbicia form  egzystencji 
państwowej i społecznej mnóstwo lu­
dzi zmuszonych zostało do opuszcze­
nia swych w arsztatów 'lub pozbawio 
nych możności wykonywania zawo­
du. Jęli się oni przeważnie handlu. 
Handlu specyficznego — rozwijające­
go się na podstawie popytu na arty­
kuły pierwszej potrzeby, przedd 
wszystkim i niedostatecznej ich  po­
daży wskutek gospodarki okupanta.

Znaczenie tego handlu polegało 
częściowo na zastąpieniu normal­
nych dostaw i transportu, częściowo 
na wydobyciu spod kontroli i w łada­
nia okupanta potrzebnych towarów.

Handel ten był nielegalny z punk­
tu widzenia przepisów okupacyjnych 
i tym  samym ryzykowny. Miał on 
jeszcze i tę cehcę, że brała w nim u- 
dział ogromna liczba ludzi, a to wsku­
tek trudności technicznych stwarza­
jących potrzeby istnienia wielkiej i- 
lości ogniw pośrednich mędzy źród­
łem tow aru a konsumentem.

PSYCHOLOGICZNY SPADEK 
„SZMUGLERKP*

Są to wzsyslko rzeczy znane. —> 
Istn .ała  jednak jeszcze inna strona 
lej sprawy, nanue l jest zjawisk.em 
sp aivczno - gospodarczym. o  ite z 
puuo .u  widzenia gospodarczego moz 
iia  o  w lanottszKowy i  szanugiersKi 
ouiuoei oeen.ac w przekroju owcze.
u i?  n o w ie m  p rz tirY .a c  in a .e rn u u ie  >y 
srąo m c  iuużi i  w y a a z a i oupO rnosc o r  1 
guulzdJJfU gosp o u a i czego Ua UCiSK lu.ll 
p „ . , .a  —  o . j r e  posz w zg .ęucu . spo .e -

rrzzue w tiys iza u  zaszczepił zmysł 
spcauiacjj.o szeroKuu warstwom  
SjzoSecznym. Ale nauewszysiiKo zde­
moralizował w teU ą hcznę muzi przy 
zwyczajając ten uo ‘lekiucii zarod­
ków.

To ostatnie twierdzenie wyda się 
napozór niesłusznym, ale tylko napo- 
-zor. Kto nowiem zastanowi s.ę nad 
tym, juk ciężKa jest p raca w tanryce, 
jak  nużąca jest praca murowa i  ile  
wysnau pocnian.a praca w normal­
nym  nanuru — ten z łatwością zgo­
dzi się, iz ula wieru ludzi, mewygouy 
„szmugiu", nie mówiąc już o posreu. 
nictwie kawiarnianym były znacz­
nie bardziej pociągające niż to, co 
ronili przeu wojną, względnie mus.e 
liny ronić w  normalnymi warunkach 
egzystencji. W ten  sposob także z łat 
wuscią, rozstawaia się z zawodem 
wierna liczna luuzi, którzy posiadali 
kwalifikacje często społecznie cenne.

Zmiana zawodu jest wydarzeuiem 
dotyczącym nietylko danej jednostki. 
Przygotowania obywatela do zawo­
d u  i wdrożenie doń wymagało prze, 
cięż nakianu pracy i  pewnego kapi­
tału. Porzucenie zawouu jest zmarno­
waniem tego wkładu ula społeczeń­
stwa.

Nie trzeba tłumaczyć, że w  okresie 
gdy społeczeństwo cierpi w ogolę na 
o rak  wykwalifikowany cli pracowni­
ków me może pozwolić na marno- 
trastw o w  tej dziedzinie, zwłaszcza, 
gay płynie ono jedynie z pooudek 
osobistej wygody i lenistwa, i gdy 
opuszczenie zawodu następuje na 
korzyść zajęć społecznie nieproduk­
tywnych, luo wręcz szkodliwych.

Czy jednak społeczeństwo musi 
pozostać wobec tych wszystkich zja­
wisk bezczynne, czy nie ma środ­
ków, którymi moglibyśmy zaradzić 
zlu, bez względu na to, co jest jego 
źródłem w  przeszłości?

MOBILIZACJA PRACY
Sądzę, że nie. Jeśli chodzi o ręce 

do pracy na Ziemiach Odzyskanych 
to najwłaściwszym wydaje się piano­
we kierowanie akcją osiedlania 
wszystkich repatriantów, którzy nie 
posiadają jeszcze warsztatu pracy w 
kraju. Należy jednak akcję taką pro­
wadzić w ścisłym porozumieniu z 
tymi, którzy już na Ziemiach Odzy­
skanych pracują i są w warunkach 
terenu i potrzebach miejscowego ryn ­
ku pracy zorientowani, j sami jako 
już osiedli kształtują jego potrzeby i 
chłonność.

Niezależnie od tego należałoby pro­
pagandę na rzecz osiedlania się na 
Ziemiach Odzyskanych obiec w  sza­
ty bardziej konkretne. Organizowa­
nie ułatwionych wyjazdów na Zie­
mie Odzyskane w celu zaznajomie­
nia się z warunkami bytu na miejscu 
odegrałoby napewno wielką rolę. — 
Wyjazdy, które trzebaby organizo­
wać w postaci wycieczek na podsta­
wie zgłoszenia zainteresowali po­
szczególnymi gałęziami rolnictwa, 
przemysłu, rzemiosła i  wolnych za­
wodów.

W ten sposób udałoby się może 
częściowo uniknąć penetracji elemen­
tu  włóczęgowskiego, „szaibrownicze-
«o“.

W skali zaś ogólno państwowej — 
sądzę, że wolno w tak wyjątkowych 
i  ciężkich warunkach, w jakich musi- 
my Polskę z gruzów podnosić, uciec 
się naw et do środków drastycznych. 
Teoretycy demokracji gotowi ostro 
za to zganić, ale... kiedy myślimy o 
jutrze i o tym, że na prawdę chodzi 
o życie, że losy narodów wykuwają 
się nietylko na polach bitew — w ie ­
rzymy, że wolno rzucić hasło PRAW 
D Z IW K I M O BILIZA CJI PRACY, 1

Nie mam na myśli przymusu pra­
cy przeprowzdzonego biurokratycze 
nie, gilzie, kążdy kombinator zdoby. 
wa świadectwo zatrudnienia w ilu-, 
zorycznym przedsiębiorstwie i... kom 
binuje dalej. Przez mobilizację p ra ­
cy rozum.em powołanie na pewien 
okres czasu wszystkicn posiadają­
cymi kwalifikacje zawodowe, a nie 
wykonujących zawouu, uo pracy na 
wyznaczonych im z góry piaców- 
kacn. preceuens istnieje cnoc.azoy w 
dekrecie momliaacji pracowników 
do pracy w  sądownictwie. A zatem: 
nauczyciele do szkół, metalowcy co 
hut, pracownicy do urzędów, inży­
nierowie do fabryk, do mostów i 
dróg, rolnicy na rolę. Aparat do 
przeprowadzenia takiej powszechnej 
mobilizacji pracy istnieje choćby w  
postaci Związków Zawodowych.

WITOLD MAJEWSKI.

Pozbawienie
obywatelstwa

Niedawno ogłoszony został dekret o 
odpowiedzialności prawnej osób, które 
w latach 1939—15 wpisały się na nie­
miecką listę narodown

Niebawem będzie opublikowany de­
kret o wyłączeniu ze społeczeństwa pol­
skiego osób istotnie przynależnych do 
narodowości niemieckiej.

Osoba, pozbawiona obywatelstwa pod­
lega wysiedleniu z kraju, a majątek jej 
ulega konfiskacie na rezcz Skarbu Pań-

Utrata obywatelstwa nie rozciąga się 
na współraaźonka, chyba że współmał­
żonek ten wyrazi chęć opuszczenia Pol­
ski. Niepełnoletnie dzieci tracą obywa­
telstwo wraz z obojgiem rodziców.

Z wystaw
Wielki przelum tu malarstwie polskim, 

jakiego dokonali nasi formiści przed 30 
laty — przyczynił się również do zmia­
ny opinii o środowisku monachijskim 
— dokąd wyjeżdżali na studia nasi ar­
tyści w drugiej połowie ub. stulecia. 
Opinia la bowiem nie wytrzymała pró­
by czasu, gdyż przekonano się, że Mo­
nachium działało na ogól ujemnie na 
młodych artystów — nie dając im twór­
czej podniety, opartej na wartościo­
wszej tradycji plastycznej.

Zmarła w styczniu b. r. znana w Kra­
kowie malarka ś. p. Wanda Komorow­
ska —  kończyła swe studia w Mona­
chium. Na tak silne indywidualności 
jak Aleksander Giergmski i Olga Roz- 
nańska — wpływy monachijskie dzia­
łały tylko przejściowo — natomiast śre­
dnie talenty nie zdołały się najczęściej 
wyzwolić z tej szpetnej maniery —  gdzie 
malarz grzesząc przeciw kardynalnym 
zasadom najlepszych tradycyj malar­
skich, wtapia! wyobrażone na płótnie 
przedmioty i  ludzi w szaro-brunatne 
sosy monachijskiej maniery.

Olejne obrazy Komorowskiej, nieska­
zitelne poza tym w rysunku — głównie 
z powodu powyższej metody nie dają 
pełnego zadowolenia estetycznego —  
jakkolwiek tu i ówdzie kolorystyczny 
temperament malarski wyraźnie z tym  
despektem walczyć usiłuje.

.1 dopiero w grafice, w swych świet­
nych akwatintach barwnych, odnosi 
zmarlo artystka pełny sukces; jej liczna 
plansze barwne o bardzo bogatej skali 
kolorowej i  różnorodnym traktowaniu 
powierzchni papieru — legitymują jej 

'sztukę z jaknajlepszej strony. Jest w 
tycli pracach mistrzowskie opanowanie 
techniki graficznej i  bogactwo środków 
artystycznych rzadko u nas spotykane.

(K. W .)



SPRAWY DO DYSKUSJI

Uwagi do programu szkolenia
I.

PPS liczyła przed w ojną około 40 
tysięcy członków, z czego przynaj­
mniej p<ow a wyginęła lub została 
zniszczona podczas wojny; Obecnie 
Parlia liczy ponad 1/4 miliona człon 
ków, rzucono hasło Partii półmilio­
nowej, a istnieje dążenie, by liczbę 
członków jeszcze powiększyć, W 
tych warunkach przed Partią może 
stanąć niebezpieczeństwo zbytniego 
rozpłynięcia się elementu o doświad 
czeniu i przeszkoleniu socjahstycz. 
nym wśród masy nowonapływają- 
cych. By temu zapobiec, zachodzi ko­
nieczność wydatnego wzmożenia pra 
cy ideowo - wychowawczej i  polity­
czno - uświadamiającej w śród człon 
ków Partii.

Wydział Polityczno .  Propagando­
wy proponuje szkolenie na czterech 
poziomach:

1) SZKOLENIE ELEMENTARNE 
dla  wszystkich kandydatów na człon 
ków, którzy w ciągu 6 miesięcy win­
ni przejść kurs minimalny. Bez ukon 
czenia takiego kursu nie wolno bę­
dzie udzielać praw  członka stałego.

Program kursu minimalnego obej­
muje następujące trzy przedmioty : 
historię PPS ujętą pod kątem widze­
n ia  uczuciowego związania kandyda­
ta z tradycją walk socjalistycznych, 
program Partii oraz statut z podkre. 
śleniem praw  i obowiązków członka. 
Program powinien być wypełniony 
w ciągu najwyżej 25 godzin wykła- 
dowych.

2) SZKOLENIE AKTYWISTÓW 
partyjnych ma na celu przeszkolenie 
polityczne w kierunku głębszego zro 
zumienia linii politycznej Partii o- 
raz wyrobienia w pracy propagando 
wej.

Program kursu drugiego stopnia o- 
bejmuje 6 przedmiotów i powinien 
być wyczerpany w  ciągu co najwy­
żej 35 godzin wykładowych. Na tyra

Przygotowanie pracowników bankowych
Obecnie w .bankowości pracuje około 

9.000 pracowników, wśród których wie­
lu nie posiada odpowiedniego przygoto­
wania fachowego.

W celu umożliwienia dopływu no­
wych, jak najlepiej przygotowanych sił, 
Ministerstwo Oświaty w porozumieniu

Piechanow-naiiczyciel marksizmu
■ Plechanow uie był znany szerszeniu 
ogółowi inteligencji socjalistycznej w 
Polsce. Prace Plechanowa były naogół 
trudno dostępne nawet tym którzy in­
teresowali się bliżej literaturą marksiz­

mu. Jedynie „Podstawowe zagadnienia 
marksizmu" ukazały się w okresie 
przedwojennym w polskim przekładzie. 
A przec.eż chodzi o pisma jednego z 
najwybitniejszych przedstawicieli mar­
ksizmu, jako nauki w dobie współczes­
nej.

„Nie można siać się uświadomionym 
prawdziwym komunistą bez studiowa­
nia — właśnie studiowania — wszyst­
kiego co uap.sał Plechauow w dziedzi­
nie filozofii, ponieważ są to rzeczy naj­
lepsze w całej międzynarodowej litera­
turze marksizmu..." (Lenin „Dzieła")

W ramach „Biblioteki socjalizmu 
naukowego" wyszły ostatnio dwie pra­
ce Plechanowa, a mianowicie uowe wy­
danie „Podstawowych zagadnień mar­
ksizmu", oraz druga praca p. t. „O ma- 
terialistycznym pojmowaniu dziejów", 
obie nakładem „Książki", Byłoby nie­
wątpliwie rzeczą pożądaną, ażeby wy­
dano w niedługim czasie również inne 
prace tego myśliciela i w fen sposób 
udostępniono naszej jn'el:"ei'cji. ocrv-

kładu naukowego marksizmu, jaki po­
zostawił po sobie Plechanow.

Jak Plechanow pojmował marksizm? 
W polemice z Antonim Labriola, prof. 
uniwersytetu w Rzymie, autorem wiel­
kiej pracy p. t. „Ludzie nad materiali- 
siyczuym pojmowaniem dziejów", wy­
danej w francuskim przekładzie, ze 
wstępem J. Sorelu, Plechanow stwier­
dza wyraźnie, że charakterystyczną ee-

.•-•ju syntetyczny pogiąd na życie spo­
łeczne Nie zaprzecza on, że specjalne 
nauki społeczne .mają duże zasługi w 
poznaniu i  zrozumieniu otaczającego 
nas świata zja wisk społecznych. Kto 
pragnie odtworzyć jakikolwiek odcinek 
minionego życia ludzkości, musi zdobyć 
zuajoiność licznych nauk społecznych. 
Nauka historyczna niewiele osiągnęła­
by bez filolpgii. A czyi mało zasłużyli 
się nauce jednosyonni romaniści, choć 
byli to uczeni, którzy w błędny sposób 
pojmowali prawo rzymskie za najwyż­
sze uosobienie rozumu. Jednakowoż 
nauki specjalne rozczlonkowują działal­
ność człowieka społecznego w odrębne 
elementy. Przekształcają rozmaite stro­
ny i przejawy tej dziahdności w odrębne

| historyczny. W dziejach rozwoju nauk 
I społecznych teoria ta odegrała taką ro­

lę jak teoria odrębnych sił fizycznych 
w przyrodoznawstwie. Sukcesy przyro­
doznawstwu doprowadziły do nauki o 
jedności tych sit, dó współczesnej nauki 
o energii. Tak sarno sukcesy poszczegól­
nych nauk społecznych powinny prowa­
dzić do zastąpienia teorii czynników 
syntetycznych poglądem na życie spo­
łeczne. Oioż właśnie syulŁlyezuy (powie, 
dzieliiiyśmy socjologiczny) pogląd na 
życie społeczne jest cechą materializmu
dialektycznego. I

Plechanow akcentuje bardzo silnie 
rolę świadomości w procesach społecz­
nych. Chociaż wszystko uwarunkowa­
ne jest w dziejach ekonomiką społeczną, 
to jednak uie mu ani jeduego faktu hi­
storycznego, któryby nic był poprze­
dzony, któremuby nie towarzyszył i za 
któryby nie następował pewien stan 
świadomości. Stąd ogromne znaczenie 
psychologii tpcleane]. Socjologiczno- 
syntetyszne ujmowanie rzeczywistości, 
połączone z badaniem psychologicznej 
strony procesów społecznych stanowi 
istotę metody naukowej materializmu 
dl •h-i')ve7-,eqo. wyłożonej w pismach

poziomie traktuje się historię Partii 
jako naukę taktyki politycznej; prócz 
pozostałych dwóch dalszych przed­
miotów kursu minimalnego, docho­
dzą jeszcze następujące trzy przed­
mioty: partie polityczne w kraju, za. 
gadnienia ruchu zawodowego i  prze­
mysłu oraz technika propagandy.

3) SZKOLENIE DZIAŁACZY jest 
zadaniem wojewódzkich szkół par­
tyjnych. Kurs szkoły wojewódzkiej 
powinien trw ać do 4 tygodni cało­
dziennej pracy i  zawierać do 100 go 
dżin wykładowych. Prócz wymienić, 
nych na kursie aktywistów — 6 
przedmiotów, dochodzą jeszcze dal­
sze cztery, a mianowicie: marksizm- 
socjologia i  ekonomia, zagadnienia 
młodzieży, zagadnienia regionalne t 
technika pracy organizacyjnej.

4) SZKOLENIE DZIAŁACZY W 
SKALI PAŃSTWOWEJ jest zada­
niem Centralnej Szkoły Partyjnej w 
Warszawie. Kurs Centralnej Szkoły 
Partyjnej obejmuje do 300 godzin i 
okres do 3 miesięcy. Program tej 
szkoły ułożony jest według działów, 
a więc działy: historyczny, teoretycz 
ny (obejmuje filozofię, socjologię i 
ekonomię), dział zagadnień we- 
wnętrzno - politycznych, zagadnie­
nia międzynarodowe, dział statuto­
wo - organizacyjny oraz specjaliza­
cję w zakresie propagandy, bądź dzia 
łalności partyjnej lub (pracy) w ad­
ministracji.

Pozatym przewiduje się organizo­
wanie specjalnych kursów dla nau­
czycieli, urzędników państwowych, 
pracowników gospodarczych i  dzień 
nikarzy.

Tak w  ogólnych zarysach przed-

i  zainteresowanymi inslytucjami — or- 
ganiznuje przy dwuletnich liceach han­
dlowych specjalne Wydziały Bankowe 
(3-cie klasy), w których młodzież bę­
dzie specjalizować się w pracy banko­
wej.

stawia się PROJEKT władz naczel­
nych Partii. Postulat podniesienia po 
ziomu ideowego, wyrobienia polity­
cznego i  organizacyjnego masy par­
tyjnej wydaje się bezsporny i tylko 
ogrom bieżących zadań powodował, 
że zadania tego, a przynajmniej w 
taknej skali, J a k  projektuje się obec­
nie, dotychczas nie podjęto.

Rozważyć należy warunki realiza­
cji, projektu oraz programowe jego 
rozpracowanie. Wydaje mi się, że w 
planie pominięte zostały ważne ogni 
wa, a być może ogniska całej akeji. 
Wykonanie pracy pedagogicznej, a 
tym przecież jest szkolenie politycz­
no - ideowe, o takim zasięgu, wyma 
ga powiązania tej pracy z odpowie, 
dnimi ośrodkami wyższych uczelni; 
Jak dotąd socjalizm niema w  Polsce 
swoich przedstawicieli w  nauce uni­
wersyteckiej. Mimo, iż jest w  Polsce 
dziesięć szkół wyższych, poza U ni­
wersytetem w  Łodzi nigdzie nie w y­
kłada się nauki socjalizmu, chociaż 
katedry socjalizmu istnieją na wszy­
stkich uniwersyletach sowieckich, L 
stniały w okresie przedhitlerowskim 
na bardzo wielu uniwersytetach w  
Nięmczech, istniały od dawna i  ist­
nieją w  dalszym ciągu we Francji, 
Belgii, Anglii i innych krajach kultu­
ralnie przodujących.

Zrealizowanie szeroko pojętego pro 
grapra nauczania socjalistycznego 

'  wymaga odpowiednich wykładow­
ców, podręczników, skryptów, szcze 
gółowo rozpracowanych progra­
mów i  wielu innych pomocy nauko, 
wych. Muszą więc powstać OGNI­
SKA SOCJALISTYCZNEJ WIEDZY 
NAUKOWEJ na wyższym poziomie 
jako sklepienie gmachu ogólno kra­
jowego szkolnictwa socjalistycznego, 
projektowanego przez władze naczel 
ne Partii.

Odnośnie zaś do PROGRAMU i  wy 
mienionych tam przedmiotów p ra­
gnąłbym zwrócić uwagę na przerost 
zagadnień praktycznej natury, które 
mogą być z powodzeniem omawiane 
na specjalnie w tym celu zwoływa­
nych konferencjach instruujących i

wymagają stale aktualizacji ora« nw 
w ych wytycznych.

Program szikół partyjnych: elemen 
tarnych, średnich, wyższych 1 naj­
wyższej winien być nastawiony w 
pierwszym rzędzie na głębsze zazna, 
jomienie się z bogatą treścią idei so. 
cjalizmu, jej prehistorii, narodzin, ro­
zwoju historycznego, a w szczególno­
ści praktycznych osiągnięć w  świę­
cie. Jest to olbrzymi m ateriał i  im 
więcej uda się go rozpowszechnić 
wśród masy partyjnej, wdrożyć ma­
sę w  rozumienie sensu tego wielkie­
go ruchu społecznego, tym wyższy 
osiągniemy poziom świadomości ide­
owej i  dojrzałości sipołecznej.

Pogląd na treść programów szkole 
nia wiążę ściśle ze spraw ą selekcji w  
przyjmowaniu na członków Partii. 
P a rtia  socjalistyczna, jeśli ma być a . 
wangardą narodu, musi obejmować 
elementy duchowo dojrzałe, umysło­
wo rozbudzone i  w ogóle zdolne do 
zrozumienia i przejęcia się ideą. Cbo 
dzi oczywiście nie tyle o ludzi ma- 
jących duży zasób wiadomości, lecz 
o jednostki zdolne do przejęcia się 
spraw ą ideową, a zarazem rozumne, 
myślące a więc w  ogóle wartościowe 
pod względem społecznym.

Weszliśmy w  okres twórczej budo­
wy, która wymaga ludzi zdolnych da 
realizacji założeń socjalizmu. Tych 
ludzi należy skupiać dokoła P artit i  
im właśnie należy poświęcić najwię. 
cej uwagi w  programie szkolenia so, 
cjalistycznego,

ARBA.

Co czytać?
MARIA OSSOWSKA]
WZÓR OBYWATELA W USTROJU 

DEMOKRATYCZNYM '
Biblioteczka Olwiaty Robotniczej. TUR, 

Warszawa, 1940 t.
Stosunkowo niedawno — pisze autor­

ka na wstępie — zwrócili socjologowie 
uwagę na znaczenie wzorów osobowych 
dla kształtowania się kultury społecz­
nej w danym okresie. W starożytnej 
Grecji obowiązywał wzór wojownika z 
Iliady Homera, w starożytnym Rzymie 
wzór cycerońskiego obywatela, w śred­
niowieczu europejskim wzór rycerza, 
wzór świętego. W epoce Odrodzenia' 
wzorem był dworzanin, w czasach naj­
nowszych skrzętny i zapobiegliwy pnry- 
tanin. „Ameryka współczesna aspiruje 
do typu self-made-man'a, człowieka, 
klóry własną przedsiębiorczością i po­
mysłowością umie sobie zapewnić do­
brobyt, Rosja Sowiecka stawia przed 
oczami obywatela wzór „udarnika, sta­
chanowca".

Jaki wzór stawia sobie Polska demo­
kratyczna? Autorka nie daje analizy 
istniejących obecnie w społeczeństwie 
polskim wzorów, lecz usiłuje wypraco­
wać nowy idealny „wzór obywatela w 
ustroju demokialycznym".

Wyszczególnia jego cechy, a więc dą­
żenie do doskonalenia życia zbiorowego 
i do doskonalenia siebie, następnie o- 
1 wartość umysłu, dyscyplina wewnętrz­
na, tolerancja, aktywność, odwaga cy­
wilna, uczciwość intelektualna, kryty* 
cyzm, odpowiedzialność za słowo ltspi*- 
iecznienie, rycerskość, wrażBwość este­
tyczną, poczucie humoru.

Szerzej rozwija prof. Ossowska po-, 
jęcie uspołecznienie, jako szczególni* 
ważną cechę wzoru obywatela w ustrój 
jo demokratycznym. Stwierdza, że uspo-ł 
łccznienie jest dyspozycją złożoną, skłąl 
dają się na nią następujące czynniki? 
zainteresowania dla zagadnień spoleczj 
nych i pewien zasób rzetelnej wiedzy? 
w tej dziedzinie.

Drugim czynnikiem jest przezwycirt 
zenie tak właściwego ludziom egocełM 
tryzmu, następnym ofiarność wraz * 
poczuciem odpowiedzialności za życ*® 
zbiorowe ł wreszcie umieiclność współ'



Gospodarka planowa, a nie tymczasowa
Jeszcze raz„Kraków czy Mikołów

Wracając do poruszanej w jednym z 
Poprzednich naszych numerów kwestii 
ewentualnego przeniesienia krakowskie- 
Bo Zjednoczenia Przemysłu Węglowe­
go do Mikołowa oraz pomijając wzglę­
dy osobiste pracowników tegoż Zjedno­
czenia, jeżeli chodzi o trudności wyni­
kające i  zapewnienia im mieszkań, z 
podniesieniem kosztów utrzymania ro­
dzin ze względu na konieczność prowa­
dzenia dwóch domów w początkowym 
Okresie po realizacji tego projektu, jak 
również poważne skomplikowanie spra­
ny  kształcenia młodzieży studiującej na 
terenie Krakowa, bądź to w gimnazjum, 
bądź to na uczelniach wyższych co nie 
Jest bez znaczenia, przechodzimy do o- 
•nówienia zasadniczych zagadnień, któ­
re bezwątpienia odbiją się na wydajno­
ści planowanej produkcji, co z uwagi 
Da plan S-letni, pod żadnym pozorem 
hie może mieć miejsca.

Przede wszystkim przez połączenie 
Zjednoczenia Krakowskiego z mikołow- 
8kim wzmogą się trudności w zakresie 
edministracji technicznej i  gospodar­
czej.

Wystarczy wskazać na terytorialną 
hdleglość między kopalniami krakowską 
Krystyną" i mikotowskim szybem „Bra­
da".

Połączenie dwóch Zjednoczeń stwo­
rzy przecież jednostkę zbyt wielką, a 
tym samym mniej sprawną.

Wszakże niedawno wysuwano pro­
jekt, aby podzielić obszarem uprawnień 
górniczych mniejsze Zjednoczenie Ko- 
Palń Dąbrowieckicb.

Pomijając fakt odmiennej struktury 
gospodarczej i społecznej, wynikającej 
* innych warunków rozwojowych i hi- 
•torycznych między zagłębiem krakow- 
kiin a mikotowskim, należy podkreślić 
Odrębność struktury prawnej, jak rów­
nież niepraktyczność zlania dwóch Zjed­
noczeń podległych różnym Okręgowym 
i Wyższym Urzędom Górniczym w Kra­
kowie i Katowicach.

Fakt pozostanie obszaru Krakowskiego 
Zjednoczenia w terytorialnej właściwo­
ści władz wojewódzkich, sądowych, 
•karbowych, Inspektoratu Pracy ect., 
Wywoływać będzie duże trudności i 
•zkody dla przemysłu węglowego.

Również w zakresie zbytu. Zjednocze­
nie krakowskie współdzielą z terytorial­
nie właściwym mu oddziałem Centrali w 
Krakowie.

Mieszcząca się tutaj również siedzi­
ba „Żeglugi Polskiej" jako instrument 
•pławu węgla Wisłą, nie może zostać 
Przeniesioną, zaś gros transportów wod­
nych do obszarów nie osiągalnych dro- 
8ą kolejową, dokonywany jest właśnie 
Za jej pośrednictwem-

Nie bez znaczenia .jest również fakt, 
Śe Zjednoczenie krakowsko-mikołow- 
•kie będzie podieg Jo w zakresie tery­
torialnym swoich kopalń dwóm róż­
nym Dyrekcjom Folejowym, co oczy­
wiście skomplikuje problem ekspedycji 
Węgla.

Równie istotnym jest zagadnienie 
•Współpracy z krakowskim żjednocze-

2  DZIAŁALNOŚCI STRAŻY 
POŻARNEJ

W ub. miesiącu krakowska straż po- 
*kriia i,yta wzywana 6-krotnie do ognia.

Jedynie pożar z dnia 22-go fabryki 
t‘al,y na Podgórzu, miał poważniejszy 
■̂‘arakler. Został on zlokalizowany w 

P<»eci;;yu gcdziny.
Roza tym straż interweniowała w jed­

yni wypadku pożaru piwnicznego i 
{®iesźkani owego. Pozostałe dwa alarmy 
W  fałszywe.

nłem Energetycznym, mającym swą 
siedzibę w Krakowie, co ze względu na 
ewentualnie powikłania techniczne, praw­
ne i administracyjne elektrowni kopal­
nianych, bezwątpienia spowoduje sze­
reg nadprogramowych trudności.

Najistotniejszą w tym problemie jest 
sprawa programu rozwojowego kopalń 
na przyszość.

Program ten przewiduje rozbudowę 
kopalń krakowskich i zwiększenie pro­
dukcji w latach 1950-lych na ca 20.000 
ton dziennie, zaś w Zjednoczeniu miko- 
łowskini ponad 20.000 ton dziennie, co 
oznaczałoby powstanie monstrualnej jed­
nostki, niezwykle trudnej do adininistro- i 
wania z powodu rozrzucenia teryrorial- 
nego szybów wydobywczych.

Trzeba również wziąć przede wszyst­
kim pod uwugę, że Zjednoczenia kra­
kowskie w oparciu o niezmierzone mi­
liardy ton zapasów węgla, stanowi jedno 
z największych zagłębi w Polsce jeżeli 
nie w Europie. • •

Wprawdzie węgiel ten nie przedsta­

Urna z prochami W ź n i f e  Oświęcimskich
Wczoraj specjalna kolumna, złożona 

z 62 samochodów, przybranych w tran­
sparenty i sztandary, wyruszyła po urnę 
z prochami Więźniów Oświęcimskich.

Po uroczystościach w Oświęcimiu, 
zorganizowanych przez Okręgowe Koto 
Byłych Więźniów Politycznych w Ka­
towicach, po uroczystym nabożeństwie 
i obchodzie na podwórzu „Bloku Śmier­
ci", bloku 11, przewieziono urnę do 
Kłakowa.

Po drodze żałobny kondukt witany 
byt przez ludność wsi i miasteczek z 
głębokim wzruszeniem i  łzami.

Poszczególne miejscowości jak Chrza­
nów, Libiąż i inne, zorganizowały wiel-

BAJKI NIE BAJKL

O  sprawie kurzu
Nie wiem, czy dobrze zrobiłem. Bo 

co naprzykład  pow ie na to Związek 
W ytwórców. Maszyn do Sprzątania, 
albo T ow arzystw o Niezawodnych 
Oukurzaczy? Wiem jedno, że się na­
raziłem , a ie  zająłem już stanow isko 
w  tej spraw ie. Przepadło. Nie u stą ­
pię.

S tanow iska m ożna mieć różne. — 
P ry w atn e  i pańslw ow e, dobre i złe. 
Długom etrażowe w  filiniie polskim i 
k ró tkotrw ałe  w zawodzie „pioniera" 
na trasie  Kraków—Kłodzko. Można 
też zająć stanow isko wyczekujące w 
nadziei na podwyżkę, albo całkiem 
beznadzieje w ogonku przed Urzę­
dem M ieszkaniowym,

A ja  w  te j spraw ie mam sw oje wła 
sne i  niezaw odne. N a tym  to  stano­
w isku m ożna m ieć różne zapatryw a­
nia. Biologiczne, że w pierw  kurz po­
tem pleśń, a na końcu penicylina, 
astronom izene, co do ku rzu  kosmicz 
uego, lub  lekarskie, jeżeli chodzi o 
źródło bakterii.

N iektórzy kw estię staw iają  biblij­
nie, p raw ie liturgicznie. Kurz jest, 
był i  będzie, a  naw et musi być bo 
powiedziano — Z prochuś pow stał i  
w  proch  się obrócisz

Nas tro je  jednak  L z. ja , Zarząd 
M ieiski w  D srdym ałkach  i  ob. dOźOC

wia tak wysokiej wartości kalorycznej, 
jednakże z uwagi na ilość i dogodne 
stosunkowo położenie przy rozprowa­
dzaniu na tereny kraju dla zaspakajania 
potrzeb wewnętrznych musi być rozpa­
trywany ze specjalnego punktu widzenia.

Nie są to wszystkie argumenty, prze­
mawiające przeciw tej. spodziewamy 
się, prowizorycznej koncepcji. Niewąt­
pliwie szczegółowa analiza projektu, 
przy zwróceniu szczególnego nacisku na 
celowość zamierzenia przy długofalo­
wy in plunie przemysłowym, jak również 
fakt pociągnięcia za sobą olbrzymich 
kosztów w okriesie trudnej sytuacji go­
spodarczej w kraju w momencie jego 
odbudowy z gruzów i zniszczeń wojen­

nych, wydających się pójść na marne w 
obliczu przyszłych ' planów, odnośnie 
produkcji węglowej, winien być wzięty 
pod uwagę. Łatwo jest bowiem nieopa­
trznie ulokować w tej imprezie olbrzy­
mie sumy gotówki, które nie tylko się 
nie oprocentują, ale odwrotnie wywoła­
ją w konsekwencji potrzebę powrotu do 
„status quo antę", co pociągnie za sobą 
niewspółmiernie większe koszta, nara­
żając skarb państwa na podwójną flie- 
potrzebną stratę. (Zet)

u/ Krakowie
kle manifestacje w hołdzie Poległym 
Więźniom.

O godz. 16.00 sztafeta przybyła do 
Kłakowa. Po przekazaniu prochów pre­
zydentowi miasta ob. Wolasowi, ruszył 
kondukt na Rynek Główny, gdzie od­
było się manifestacyjne zebranie społe­
czeństwa Krakowskiego, w hołdzie po­
ległym Więźniom Oświęcimskim.

W imieniu Żarz. Okr. Zw. B. W. P. 
przemawia! dr Rozmarynowicz, w imie­
niu W. P. mjr. Zytyński, w imieniu 
PPR — Polewka i w im. PPS — Kiela. 
W imieniu przedstawicieli świata nau­
kowego przemówi! prof. Jachimecki.

czyni Waleń to w a, ośmielamy się 
tw ierdzić, że takow y w  ogóle nie 
istnieje mimo w yraźnych wskazań 
ludzi uczonych, a naw et biblii w  tym 
kierunku.

Co do ob. W alentowej, k tóra  od­
kąd  ma kartę  1-szej kategorii w  ogó­
le nie zam iata chodnika, ho musi 
trzym ać ogonek po przydziały, to 
jej opinia je s t m e w ażna. Nie ma 
kurzu, zwłaszcza odkąd pada. Jest 
zato błoto.

Zarząd Miasta Dyrdym ałek w tym 
sezonie n ie  chce zabrać wcale głosu, 
ju ż  i tak  nadchodzi zima i zajęty jest 
mocno akcją zbiórki na rzecz ofiar 
gołoledzi i  organizow aniem  dobro­
czynnej zabaw y n a  wyżej w ym ienio 
nych.

Zostałem więc na tym  stanow isku 
zupełnie sam. Zwłaszcza po wyjeż- 
dzie żony na niewczesne przy  takich 
cenach  wczasy, odetchnąłem . Ano, 
można św iętow ać, odpoczywać i  w  
ogóle n ie  sprzątać. A jeszcze na 
dw orcu  na 17-stej zw rotn icy  w ołała 
na pożegnanie. —  A  pam iętaj w ycie­
rać  kurze!

Po  pow rocie do  dom u powiedzia­
łem  sobie — N ie sprzątam . Ani mi 
się śn ił Kurzu n ie  m ai A jeżeli jest 
—• oocsckaiu.

Kromka wypadków
POSTRZELONY PRZEZ BAN­

D Y T Ó W

W dniu 30. 10, przy ul. Lwowskiej 
10, został postrzelony przez uciekają­
cego bandytę funkcjonariusz UB Gol- 
dinger Eliasz, którego skierowano na 
chirurgię.

CO OKRĘT TO NIE TRAMWAJ
W dniu 20. 10 wypadł z tramwaju 

niejaki Maraton Franciszek, marynarz 
Polskiej Marynarki Wojennej.

Odniósł on potłuczenia ogólne I zo­
stał przewieziony do Szpitala Okręgo­
wego.

POSTRZELONY Z BRONI 
MAŁOKALIBROWEJ

W dniu 29. 10. został postrzelony w 
głowę z broni małokalibrowej przez 
nieznanych sprawców Lipiński Feliks, 
lal 36, handlarz koni.

ZGON W KOŚCIELE
Dnia 31. 10. w "kościele OO. Misjo­

narzy na Kleparzu, zasłabła niejaka Ju- 
slyńska Ewa, lat 76.

Wezwany lekarz pogotowia stwier­
dzi! śmierć.

PO PIJANEMU
W czasie libacji został postrzelony 

przez kolegów niejaki Wrona Józef, 
który odniósł rany brzucha.

Pogotowie ratunkowe przewiozło go 
na Oddział Chirurgii Urazowej.

Po odśpiewaniu „Roty", pochód ru­
szy! pod grób Nieznanego Żołnierza, a 
następnie udał się na cmentarz Rako­
wicki, gdzie złożono uruę tymczasowo 
w kaplicy cmentarnej.

ODCZYT
W poniedziałek, dnia 4. XI, b r. w  

Świetl.cy B ursy Demokratycznych 
Organizacji M łodzieżowych. przy ul. 
Jaulonow skich 1, odbędzie się odczyt 
tow . Anorzeja W ojnara, riete*en .t* 
zagrań. K. W. ZN MN i członka Rady 
Międzynarodowego Związku Studen­
tów , na tem at celów pracy Między­
narodowego Związku Studentów. Na 
oucz jt ten (początek o godz. lb -tep

Usiadłem w fotelu. Godzina, dwie, 
pięć. N ici Po tygodniu próbuję pal­
cem. Na lampie, n a  szafie, pod sto­
łem. Znowu mc.

Poczekałem jeszcze pięć dn i. Po . 
tern pożyczyłem drab inę od sąsiada. 
Na szafie niem a. N a suficie — ani 
śladu. N a wszelki w ypadek zajrza­
łem do szafy. Stanowczo kurzu  m e 
ma. Jest za to elektrolujt. Diabli m nie 
wzięli. Zeżiiłem się m e do zniesienia.

Wziąłem go pod pachę i  p rosto  na 
tanaelę. Z m iejsca tra fiła  się okazja. 
Jakaś baba pyta — A to co? Pow ie­
działem, że do elektrycznego robie­
n ia  m asła. Z pow odu elektryfikacji, 
pędu do kultury  i w ogóle kinofika- 
cji dostałem  20 „górali*.

Poniew aż „górale* piechotą  me 
chodzą, pojecnałem  ja  na wczasy do 
Kudowej.

Ledwom zdążył w rócić  z niedokoń­
czonym dziełem  o „K urzu jako  czyn­
niku udręczeń jednostki w  system ie 
ślubów  cywilnych**, a  tu  przyjeżdża 
żona.

Opalona, uśm ichnięta rzuca m i się 
w  progu  na szyję i  w oła — A le i U) 
kurzl •

Z podełba rzuciłem  okiem na me­
ble, podłogę i sufit i  uroczyście za­
pew niłem , że oczywiście, że codzien­
nie w ilgotną scierecaką i. L d.

J co* N ie.m am  rac ji?  — Ale o elek, 
tro lusie  r i e  pow ifid^ałęcL H?. w sze '^  

‘•k i TjrTWtfele.-•'
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R o z m o w a  z  P y r ,  D r .  T i b o r e m

0 Centrali Przemysłu Artystycznego 
i jej zamierzeniadi

W dniu  14 października hr. odby­
ła sie konferencja, na której oma­
w iano program dzałalaości nowopo­
wstałej C entrali Przemysłu Artysty­
cznego, na dyrektora Której powo­
łany został d r. Tioor.

Po omówieniu iorm y prawnej Cen­
tra li, jan  również poosiaw finanso- 

łw ycn, uzgoanmno sprawę ewent. ao. 
istaw  surowców przez państwo, jak 
rów nież pouporząnlkowania niektó­

r y c h  fabryk, mających dostarczać 
i półprodukty dla przemysłu artystycz­
nego.

Jeżeli chodzi o surowce dla prze­
mysłu artystycznego, to część ich, 
wiklina, drzewo i skóra znajdują się 
w  kraju, pozostałe zaś mogą być im­
portowane z zagranicy na podstawie 
planowanego eksportu wyrobów 
przemysłu artystycznego opartego 
na zasadzie, że dewizy uzyskane z 
eksportu drobnej wytwórczości będą 
do niej wracały.

Omówiono również podniesienie 
techniki przemysłu artystycznego, 
wysuwając dwie koncepcje: a) w 
pewnych ośrodkach przemysłu usta­
wi się zespoły maszyn, z których bę­
dą korzystać producenci wyrobów 
przemysłu artystycznego i b) pewne 
początkowe stadia produkcji, nadają, 
ce się do wykonania w fabryce, bę­
dą przfejęte przez fabryki, które bę­
dą wypuszczać półfabrykaty, pozo­
stawiając placówkom przemysłu ar­
tystycznego tylko stronę artystyczne- 
wyrobu.

Jeżeli chodzi o zadanie i plan prac 
Centrali, to projektuje ona takie u- 
jęcie swych prac, które stanowiłoby 
powiązanie planowości państwowej 
na tym  odcinku, z inicjatywą pry­
watną.

od łrody 30 października 1946.
WANDA — Wielki Przełom
ŚWIT — 15-Ietnl Kapitan
SCALA — WARSZAWA — Nleuitraszenl.
WOLNOŚĆ — Czeka] na mnie.
APOLLO — SZTUKA — Prawo Kobiety.
GDAŃSK — Sylo Ich Dziewięciu.
UCIECHA — Jaźnie Pan Szofer.

Fe •  g u m o w e
i e c z e c i e  w’ k™“‘e

*  szybko

Hy^wnid J-n wldl.ńsKi 
KraRóar, ul. G rodzka 28.

„Sport"
SPÓŁDZIELNIA ORG. SPORT.

WOJEW. KRAKOWSKIEO 

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6 I  p. 

poleca
po cenach najniższych: 

WSZELKI SPRZĘT SPORTOWY 
LETNI I  ZIMOWY — NARTY 
NAJLEPSZEJ PRODUKCJI KRA­
JOW EJ, SANKI, WIĄZANIA, 
KIJKI, UBIORY, SKARPETKI 
RĘKAWICE, SWETRY I  T. P.

Centrala poprze rozwój przemysłu 
artystycznego na drodze finansowa­
nia placówek oraz dostarczania rnt 
surowców, narzędzi jak  również 
przez organizowanie zibytu.

Odnośnie wyłączności Centrali w 
zakresie eksportu, należy podkreślić, 
że nie istnieje nigdzie monopol de 
jurę, istnieje natom iast w  szeregu 
odcinków monopol de facto, stąu 
wnosi się, że dzięki walorom, które 
będzie reprezentować Centrala, bę­
dzie ona miała możność zdobyć mo­
nopol faktyczny.

Fakt, że wobec problemu przelud­
nienia wsi w  Polsce centralnej, jak 
również fakt, że przemysł produku­
jący obecnie 50—6O’/« produkcji 
przedwojennej przy zatrudnieniu o- 
koło 15O’Z« personelu w  stosunku do 
przed wojny, wskazuje na to, że w 
najbliższym czasie nie będzie on w 
stanie wchłonąć większej liczby pra­
cowników z zewnątrz, jak również 
miasto nie może stanowić celu dla 
odpływu chłopa ze wsi, który tam 
nie ma możliwości otrzymania mie­
szkania ani zatrudnienia.

Trzeba również pamiętać o tym, 
że plan 3-letni nie ustalił stosunku 
przemysłu do rolnictwa.

Nie mogąc się przeto spodziewać, 
aby nadwyżka ludności wiejskiej 
mogła się ulokować w  całości na Za­
chodzie, gdzie musi być stosowana 
zasada stw arzania zdrowych samo­
wystarczalnych gospodarstw (sląd

Zę s p o r t u

W finale wagi średniej 
walczą Kolczyński i Sobczak

Mające się odbyć w sobotę półfinały 
indywidualnych mistrzostw Polski w w. 
średniej najprawdopodobniej nie dojdą 
do skutku, gdyż dwóch z czterecli za­
kwalifikowanych zawodników: Bednarz 
i Pieniążek nie staną do walki.

Pierwszy z nich ma nadwagę i wystę-

POLSKI BOKSER W SZTOKHOf-SflE 
W czwartek Olek, Polak znaturalizo-

wany we Francji, spotka się w Sztok­
holmie z mistrzem Szwecji w w. ciężkiej 
Olle Tandbergiem.

fiOiPCDJ FOS WIERZYilK Efd
KAZIMIERZ KSIĄŻEK

KRAKÓW, Rynek Gł. 16, Tel. 565-OS

POLSKIE sZflKUyDYODZiEŻOWE
Kraków, Rynek Główny 12

Telefon 550-04

w y k o n u j ®  p o  c e n a c h  
n a j n i ż s z y c h  

u b r a n ia ,  p łaszcze, kos tiu m y, 

m u n d u ry ,  czapk i w o jsko w e  

i c y w iln e — w  sk lep ie  p rzyb ory  

w o js k o w e

s z y b k o  i  8  o  I i d  n I e. 
U e jtc le  tło waratata p rzei sklep.

nie można rozdrabniać nadmiernie 
przyznawanej ziemi osadnikom). W 
tym stanie rzeczy rozwiązanie trud­
ności może dać jedynie należyte po­
dejście do problemu drobnej w y­
twórczości, k tóra  może stworzyć 
uboczne źródło dochodów dla samo­
wystarczalnych, hurtownych gospo­
darstw .

Sprawa drobnej wytwórczości wią- 
że się z szeregiem innych zagadnień. 
Przeue wsżysiaim potrzebne jest pod­
niesienie szKOinictwa zawodowego 
na oucinku przemysłu artystycznego, 
jak również stworzenie ou.jiowieun.eu 
aadr instruKtorow dla osrodkow pro­
dukcyjnych tegoż przemysłu.

Reasumując dotychczasowe wywo­
dy należy stwierdzić, że działalność 
Centrali jest próbą powiązania prze­
mysłu państwowego z inicjatywą 
pryw atną na odcinku drobnej w y­
twórczości.

Można spodziewać się, że dostar­
czenie producentom prywatnym su­
rowca, narzędzi, jak również zapew­
nienie zbytu wyrobów będzie dla 
nich zachętą do pracy j wytworzy a- 
tmosferę zaufania.

To byłyby ogólne założenia. Kon­
kretnie natomiast zamierza Centrala 
za pośrednictwem Izb Przemysłowo- 
Handlowych, Rzemieślniczych i spół­
dzielczości uzyskać dane potrzebne 
do opracowania planu pracy.

Centrala zamierza równocześnie 
rozpocząć produkcję w  pewnych 
działach, a mianowicie w dziale 
przemysłu drzewnego, w  dziale cera­
micznym, włókienniczym i wikliniar- 
skm.

puje obecnie w w. ciężkiej, podczas gdy 
drugi wycofał się z ringu.

W niedzielę, wobec powyższego, w 
romach meczu Śląsk—Łódź odbędzie się 
finał między Kolczyńskim z Warszawy

Sobczakiem ze Śląska.

W AI,' -: ZEBRANIE PZPR.
W dniu 17 listopada b. r. odbędzi s; 

w Kraków e • rzy , św’. Amy 9 wal­
ne zebranie Polskiego Związku Pitki 
Ręcznej.

m ię  rozpocznie się o godz. 9-tej

|Zegarki szwajcarskie z 
oraz obrączki t 

naje i

t , ,C z ą s “ Kral'.fiw,Siari!Willnall)

Haikirzyslnic) I nslianlej

można n a b y ć  g a la n te r ie  
I a rtyku ły  g o s p o d a rc z e

w  F i r m ie

J ó z e f R a c h w a ł
K ra k ó w , ul. G ro d z k a  6

w podwórza Tel. 538-62

jJWYROBY ZE ZŁOTA I  SREBRA 
oraz naprawa zegarków 

,WITOLD BERDZIAKIEWICZt 
Kraków, Floriańska 28

Rozmaitości. 21.55 Odczytanie programu. 
22.00 Audycja rozrywkowa. 22.15 Knnoert 
Orkiestry Tanecznej P. R. 23.00 Dziennik 
23.20 Proąrara na jutro. 23.30 Hymn.

PRZEŁOM' F 7
S p ó łd z ie ln ia

Przetwórczo-
H andiow a

w Krakowie, Rynek Gł. 34
tel. 55533

poleca s własne) wytwórni 
miody pitne, wina i soki 
owocowe oraz towary ko­
lonialne, delikatesy, trunki 
i artykuły gospodarcze.

3
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r a m o w e  zjedkgczekie 
P a Z E M U  CUKIERNICZEGO
P c c Z l e r i e  M in is t e r s tw u  A p r o w iz a c j i  i K ancfS u

W KRAKOWIE Ul. KOPERNIKA 6

Sprzeda;* po cenach najniższych przez własne sklepy! 

W y ro b y  A . PIASECKI — K ra k ó w , R ynek G l. 33

»’ m — »» », , ,  4 7
„  SUCHARD —  „  F lo riań s k a  2
„  SUC^ard

i„ 5 4 U .i& “  — „  S t a r o w i ś l n a  1 7

, ,  S U G .& R 3  — rnPopw ne. K o ś c iu s z k i  1

o ra z  p rze z  s k ła d y  k o n sy g n a cy jn e  i h u rto w n ie  

• • • • • • • •  p ry w a tn e  w  ca łe j P o lsce. • • * * • • • *

Kursy kierowców Sam ochodow ych! 
J a n a  S c h w e n k a  K R A K Ó W , u l, K r u p n ic z a  L , 14.
P o czątek  na.!bll<az«gs h u ra u  4  l is to p ad a  k . r. T e ł ,  5 6 6 - 7 3 .
•"formacie i woisy oodziennla.

f i  I B

K r a k ó w ,  u !. B a s z to w a  6
zawiadamia P. T. Kuaiectwo Miasta Krakowa i Woje­
wództwo, że posiada na składzie bogato zaopatrzony 
asortyment towarów tekstylnych, spożywczych, gospo­
darczych, chemicznych, kosmetyczno-perfumeryjnych, 

gumowych, żelaznych i papierniczych.

’’’ r?m?ch MIbW bI W r?nrrłi AkeH dla Wsi

p o le ca m y:
materiały ubraniowe:

czysto wełniane, 
pół-welniane,

galanterię,
pasty do obuwia, 
proszki do prania, 
farbka do bielizny, 
wody koloiiskie, ■ 
kremy, 
pudry,
mydła toaletowe, 
smoczki,
baterie elektryczne,, 
farby,
biel cynkową,
dekstrynę,
oliwę do maszyn, 
wiadra,
żylefki amerykańskie; 
papiery pakowe

Natron,
Jawa II, 
Prażkowany> 
Butelkowy, 
Kolorowy,

papier konertowy.

polecamy:
naczynia emaliowane, 
galanterię tekstylną, 
materiały włókiennicze, 
konfekcję męską i 
bielidlo,
proszki do prania i  szoro­

wania,
farbkę do bielizny, 
wiadra,
Szpagat.

W ,

iSPÓfcPZIBb! ]

L t.n jU cU  r u n iu  >1111111 
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Zaopatruje sw ych  c z ło n k ó w  
I konsumentów w 32 sklepach  
w  K r a k o w ie ,  1 w  Mszanie,
1 w C ś w ie c im ! w  a rty k u ły  
PRODUKCJI SPÓŁDZIELCZEJ 
i wszystkie inne codz. spożycia

Z a p i ^ U f C Ś e  się n a  c z t o n » ó w  s p ó ł d z i e l n i

jPpftOTEZY nóg  -gorsety, aparaty ortoped. 
i rak Wkłady pod płaskie stopy

Dypl. Mistrz Ortopedysta - B andaźys ta l

J O Z E E  Z IE L IŃ S K I j
K ra k ów . ui- Kołłątaja 11. Te!. 577-41 I
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Z E G A R M I S T R Z !  Z Ł O T N I K !
KRAKÓW: CEZARY C H W IŁK 0W SK 1 Floriańska 3

Poleca: Ślubne obrączki szczęśliwe, zegarki szwajcarskie regulowane z gwarancją

LlfiSY K i e i c ® ( ć w  Simcrticdondi 1 Kotutyklowydi
ZAW, ZW. TRANSPORTOWCÓW R. P, ODDZIAŁ KRAKÓW

K:ćkSu> Csr.cS 15 !!.'•. ItltBiti! EiiiCj w (Sil. P-2l !C. S1E5S ..C Z  E C H T R A s  A “
Przedsiębiorstwo soedycyjno-transportowe

l i i l j a n  E f n c a b  M a g a i y n  J v b  l e r s k l  K R P K O W ,  k

JUilOil IwSBK B y n * » k  < ? |. l i n i a  C -O  T e * .  5 6 1 - 5 5  « S

J  i ^raków-Podpćize G A R A Ż E* f I ol. Dlujro«»» 4 — „I Konon-iekl-l ne! f ’ Tel 476415 ___ Tel? 684-14 _
P O L E C A  1 W Y K O N U JE  w s z e lk ie  w u r o b y  z e  z io ła  b I  
i s r e b r a ,  o r a z  r ó ż n e  o k o l i c z n o ś c i o w e  u p o m in k i  S-n 
p o  c e n a c h  n a in i ż s z y c h .  U s k u te c z n ia  la k ż e  n a -  (3 
p r a w u  r e a a r k ó w  z  a w a r c n c l a .  O la  c z to n k P w  M  
—w ia z k ó w  - a w o d o w y c h  c e n u .s D iŻ p n e

o  O  “ O
Wykonule wszelkie transporty samochodami daleko bieżnymi 1 wysoko tonażowymi 

lod 5-ch do 20-tu ton)

POWSZECHNA SPÓ ŁDZIELNIA  
„ P R A C  A "

Biura oraz Zarzad: Krakdw. u'. Basztowa Zł 1. u.
T e le fo n y : £ 9 4 -2 7 , 5 5 7 -8 7 , 5 9 S -1 9 , £ 1 9  98

Trgnsjorty lamachodcwe
P rz e w o z y  ko n n e , MkUDI 1 UK

Kraków, Starowiślna 62 — Tel. 557-06, 597-28.

P o l e c a  artykuły’. Dostarcza ariykufy:
żywnościowe —  gospodarcze na karty  żywnościowe

posiada:

25 sklepów  spożyw czych:
Krowoderska 51 Krakowska 14 Karmelicka 70

Karmelicka 27 Dietla 75 Karmelicka 9

Juliusza Lea 11 b Limanowskiego 9 Sienkiewicza 2

Juliusza Lea 12 b PL Szczepański 1 Bracka 9

Czarodziejska 52 Mazowiecka 45 Urzędnicza 59

Mogilska 33 . Senatorska 13 Starowiślna 13

Czapskich 1 Szewska 24 Kazimierza W. 85

Szczepańska 4 Krowoderska 22 Kościuszki 50

Krowoderska 24 ——

5 sklepów  branżowych:
sklepy z porcelaną, szkłem, emalią, kamionką — burt i detal — Szew.

ska 20 i Senatorska 7

-klep galanteryjno-konfekcyjny —- Szewska 23, piekarnia — oL Mei-

selsa 6

drogeria — ul. Zwierzyniecka 27

sklep komisowy — Rynek GŁ 15.

Członkowie korzystają w sklepach branżowych z 10 proc, rabata

Stefan Kamiński
Wr&uiótwa, Księgarnie, Czytelnia, Antykwariat 

w  K R A K O W I E
K a r r -ń e llc k a  2 9  P o d w a le  6  F lo r ia ń s k a  13

Poleca wydawnictwa własne:
Atlas samochodowy Polski (mapa dróg). Opr. DR W. WALCZAK 140.—
Biblioteka samochodowa

Nr 1. TUSZYŃSKI A. Przepisy o ruchu pojazdów mechanicznych 90.—
Nr 2. TUSZYŃSKI A. Ilustrowany informator samochodowy 260.—

GAŁECKI W. Organizacja pracy w szkole 340.—
KŁOSIŃSKI WŁ. Moje abecadło (Elementarz wielobarwny) 120.—
KUREK J. Janosik. 2 tomy (powieść) 1200.—
MARCHUT ST. Od surowca do fabrykatu (towaroznawstwo nieorg.) 150 — 
PAPCE S. Tadeusz Kościuszko w literaturze polskiej. Antologia, opra­

cowanie i wskazówki praktyczne obchodów 140.—
Poradnik Weterynaryjny dla rolników i hodowców. Bogato ilustr. 540.— 
SKIERSKI Z. Sztuka umierania (opow. z okresu okupacji) 200.—
SEYMOUR-TULASIEWICZ L. Dag, córka Kasi (powieść) 680.—
URBAŃCZYK S. Uniwersytet za kolczastym drutem 160.—
V^NUK W. Obóz kwarantanny (Sachsenhausen) 100.—

WYSYŁAMY NA PROWINCJĘ POCZTĄ
Książki powyższe są do nabycia we wszystkich księgarniach.

HURTOWNIA KUPCÓW POLSKICH
S p ó łd z ie ln ia  z  o . o .

K R A K Ó W ,  u h c a  L U  B I C Z  9, t e l e f o n y  5 4 0 - 8 5  i 5 5 8 - 5 5  

Towary spożywczo - kolonialne —
‘ / 'M l  Wyroby cukiernicze

Artykuły gospodarcze
Papier —  Torebki — Artykuły piśmienne

V  i f  F a b r y c z n y  p u n k i  s p r z e d a ż y  w y r o b ó w

=  Piaseckiego i Sucharda ——-

SbfbSScśćsaŁ Ceny fa b ry c zn a  -  C e n n ik i na żąd a n ia
PROWINCJA ZA ZALICZEŃ.EM SO C iTO H lK

N a c z y n ia  k a m ie n n e
kubki porcelanowe 0,3, śląskie, 
talerze białe i dekorowane oraz por­
celana w jak największym wyborze 
p o le c a  po  c e n a c h  h u r to w y c h

Hurtownia Fr. S Z C Z Y G IE Ł
Krakć.v, btradom 25 (W podwórcu, Tek 56-104

D e t a l i c z n a  s p r z e d a ż  K r a k ó w ,  D i e t l a  4 2

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie za w tekście za 1 mm szpalty ,  15 zł. Drobne ogłoszenia za słowo , ,  6 zł. ,W niedzielę i świętu o 50% drożej.

1 mm szpalty , , , , , ,  20 zł. za tekstem „ „ „ „ , 10 zL Poszukiwauie rodzin i pracy , , 3 zł. Itustym drukiem 100% drożej.
Ogłoszenia p r z y j m u j e  Administracja „Naprzodu", uL Orzeszkowej i. Oddział „Naprzodu" plac Szczepański 2. Polska Agencja Prasowa PAP,

- Basztowa 15 i upoważnieni akwizytorzy .Wydawnictwa
PRENUMERATA „NAPRZODU" wynosi miesięcznie z odbiorem w punktach sprzedaży 46 zŁ — z odnoszeniem do domu w Krakowie 55 zł. — na pro­
wincji, pocztą 60 zt. — prenumeratę przyjmuje: Administracja „Naprzodu" Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Oddział „Naprzodu" plac Szczepański 0. Pla­
cówki Sp. „Czytelnik" «a  terenie miasta Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — Na prowincji Powiatowe Komitety Polskiej Partii Socjalistycznej. Konto

P. K. O. nr IV. 813, na która można przesyłać prenumeratę „Naprzodu" i  naieżytość za ins^raty.

Wy dawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza". — Redaktor Jerzy Waśnie wskL <— Redakcja i adminislracja: Kraków, uk Orzeszkowej 7, — Jeleton 609-86, 
Red. nac*. przyjmuje w poniedziałki, środy, piątki w godz. od 10—11. Sekretarz red. przyjmuje codziennie (z wyjątkiem iwijlj, s» godł. 11—12)1

Odbito czcionkami Drukami Sptiłdz. „Wieśka" Kr 3 »Kapraid‘L™  JśrakysY, <4* 7, lófH*


